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Ofenzywa niemiecko-auslry Jacka na fron- 
*ie włoskim przybrała rozmiary takie, jak eh 
włosi się nie spodziewali. Jeszcze 24. hm., to 
jest w dniu, w którym rozpoczęły się ataki 
niemców i austryjaków między F 1 i t s c h a 
i o 1 m e i n, prasa włoska pisała wprawdzie o 
przygotowaniach przeciwnika w tej okolicy, 

*e nie przywiązywała do nich zbyt wielkiego 
si ebezpieczeństwa, niedoceniając widocznie 
siły wojsk niemieckich, przysłanych na pomoc 
austry jakom. Tymczasem już na długo przed 
rozpoczęciem ofenzywy wyładowywano silne 
wojska niemieckie w Krainburgu, skąd 
wraz z liczną artyłerją na dwuch uciążliwych 
drogach górsk'ch ruszyły do Tołmein. Inne 
siły niemieckie i austryjackie skierowano ze 
stacji Tarvis do Fłitschu.

Odcinek b ! i t s c h-T o i m e i n-A u z z a 
został wvbranv jako teren pierwszego i głó­
wnego ciosu, mającego przełamać lin je włos­
kie. Odcinek ten tworzy północną część 
wschodniego frontu austryjacko-wioskie- 
go. który się ciągnął na ausiryjack'em tery­
torium Pobrzeża wzdłuż rzeki Soczy. Ten 
Eront w dotychczasowych walkach włosko- 
austryjackich główną odgrywał rolę, naczelny 
W’odz wioski Cadorna bowiem przyjął go za 
podstawę do ofenzywy przeciwko Tryjestowi. 
Z pozostałych części frontu włoskiego front ka- 
ryncki, północny, nie był dotychczas tere­
nem większych operacji ze względu na ol­
brzymie masywy górskie Alp Karnijskich I 
Friaulskich, zachodni zaś front, tyrolski, 
był jak wiadomo na wiosnę zeszłego roku w 
południowe {"""swej części widownią ofenzywy 
austryjackiej, na łinji Asiago-Arsiero, która 
jednak wstrzymaną została dzięki ówczesnej 
ofenzywie rosyjskiej na wschodzie.

I w owej zeszłorocznej ofenzywie austry­
jaków i w obecnej ofenzywie nad Soczą celem 
operacji ofenzywnych jest płaszczyzna 
W e n e c j i, która stanowi najbardziej półno­
cno-wschodni wylot Włoch, otoczony od za­
chodu Alpami Tyrolskiemi, od północy górzy­
stym terenem Friaułu i Alpami Karni jskiemi, 
od wschodu zaś Alpami Julijskiemu i Soczą. 
Austryjacy w zeszłym roku usiłowali wtar­
gnąć od zachodu do pożądanej równiny wło­
skiej, ohecn'e zaś pod jęto tę samą próbę z wię- 
kszem powodzeniem od wschodu. Na wybór 
tego frontu oddziałało zapewne i to, że w gó­
rach tyrolskich już srogie zimna i śniegi utru­
dniłyby operacje, powtóre zaś, że właśnie na 
froncie Pobrzeża Cadorna przygotowywał się 
do nowej ofenzywy, która mu miała utorować 
drogę do Tryjestu. Przedsięwzięcie to ubiegły 
państwa centralne tak skutecznie, że karta się 
odwTÓciła i zamiast wiochów idących do Try­
jestu widzimy niemców i austryjaków, postę­
pujących w głąb płaszczyzny weneckiej.

W jedenastu bitwach nad Soczą zdołali się 
włosi posunąć dość znacznie na lewym, wscho­
dnim brzegu rzeki zajmując w odcinku półno­
cnym grzbiet górski K r n, w centrum płasko- 
Wzgórze Bainziccy i św. Ducha, dalej 
*niasto G o r y c j ę, na południe od Gorycji zaś 
płaskowzgórze Doberdo i wschodnie wylo­
ty K a r s t u. Ofenzywa niemiecko-austryjac- 

miała na celu zepchnięcie wiochów a zaję­
tych na lewym brzegu Soczy stanowisk górs­
kich, odparcie ich przez Soczę i przeforsowa­
nie zapór górskich, położonych po stronie wło-

. celem wtargnięcia do płaszczymy Wene­
cji,

Uderzenie decydujące nastąpiło w wymie­
nionym już odcinku Flitsch-Auzza i było tak 

nem, że przełamało pierwsze lin jef włochów. 
icmiecki sprawozdawca wojenny Osbern

•a* Opisuje pierwszy akt ofenzywy:
. «Od Rodziny drugiej w nocy systematycz-

! « crtylerja państw centralnych zaczęła za- 
0 Pystanowiska nieprzyjacielskie.

7 ran» poszły do roboty ciężkie ka ­

libry. Artyleria włoska była już tak osłabiona, 
że tylko zrzadka odpowiadała.

1 eraz setki armat i haubic wybuchać po­
częły huraganowym ogniem. Ogień ten praco­
wał celowo. Pechcta państw centralnych szła 
bowiem spokojnie po lewem pobrzeżu Izonca 
od Bacatal.

Ogień szalał z taką gwałtownością, iż wy­
dawało się, że jest się w jak‘emś zaczarowanem 
piekle. Huk powiększał się w zamkniętej prze­
strzeni gór. Echo odpowadało każdej salwie

O godzinie 8 rano ognisty walec zmiótł, 
zmiażdżył pierwszą linję obronną wiochów. 
Piechota państw centralnych zaczęła szturm.

Deszcz przytem przemoczył wszystkich, 
rozmiękczył drożyny. Ogień huraganowy prze­
suwał się już na następną 1‘nję, co bvlo ponie­
kąd sygnałem, że wojska państw centralnych 
musiały osięgnąć od strony Tołmeinu linję 
wojsk włoskich.

Nad górskiemi szczytami przepływały cięż­
kie, ołowiane chmury, mieszając s!ę z ogniem 
armatnich eksplozji. Placówki obserwacyjne 
dostarczyły już wiadomości, że włosi uchodzą. 
Na przestrzeni czterdziestu kilometrów udał się 
szturm całkow‘cie. Na sąsiednim odcinku za­
częto też już krwawą robotę.

Do godziny 9 rano na całej tej przestrze­
ni została sforsowaną linia włoska. — Deszcz 
ciągłe padał. Wśród tego deszczu wojska 
państw centralnych posuwały się wciąż na­
przód.“

J ak więc nastąpiło przełamanie lewego 
skrzydła armii włoskiej nad Soczą, a niep° 
wstrzymany zapęd ofenzywy owładnął wkxbfs> 
ce grzbietem górskrn Kołoorat, stanowiącym 
granicę między Włochami a Austrją. Ataku­
jące wojska weszły na terytorjum włoskie. 
Wskutek tego przerwania frontu musieli wło­
si opuścić pospiesznie wszystkie swoje stano­
wiska na lewym brzegu Soczy, zarówno na 
górach Km, jak na Bainssizzy a ostatecznie 
także i na Karście, gdzie najdłużej wałczono. 
Gorycja i Montfalcone wpadly w ręce austry­
jaków'. Ale nietvłko na południe, także na pół­
noc aż hen ku frontowi karynckiemu oddzia­
łało przełamanie frontu 2-giej armji włoskiej. 
Od Fłitschu aż ku wąwozowi Ploecken zaczęły 
się cofać linie włoskie ku dolinie. Dolinę tę 
przepływa rzeka Tagliamentow kierunku 
mniejwięcej równoległym do granicy' włosko- 
austryjackiej. Ku Tagliamentowi zmierzają 
obecnie wszystkie operacje koncentrycznie, za­
równo od wschodu, od strony Pobrzeża, jak 
od północy, od strony Karyntji. Główne mia­
sto przed Tagłiamentem U d i n e, dotychczaso­
wa kwatera naczelnego dowództwa włoskiego 
wpadła w ręce wojsk niemiecko-austryjac- 
kich. Nad Tagłiamentem, zagradzającym drogę 
do Wenecji, spodziewać się należy poważniej­
szej próby rekonstrukcji frontu i stawienia o- 
poru ze strony Cadomy.

Niemiecka Part ja Ojczysta w Prusach 
Królewskich. Podobnie, jak w Poznańskiem 
Niemiecka Partja Ojczysta ruchliwą rozwija 
agitację nie przebierając w środkach łowie­
nia także polaków, tak i w Prusach Królew­
skich wszechniemieckie to stronnictwo zabor­
cze zapędza naiwnych i łatwowiernych pod 
hasłem patryjotyczńem w swoje szeregi. Na­
puszoną taką odezwę nadesłano nam m. i. z 
Człuchowa. Wśród nazwisk podpisanych 
pod odezwą znajdujemy także trzech księży ka­
tolickich, w tern ks. proboszcza Re imer a z 
Borzyszkowa. Trudno pojąć, że ks. Reimer, 
który uchodzi za połaka i jest proboszczem w 
czysto polskiej parafji na Kaszubach pozwolił 
się podpisać pod odezwę aneksjonistów wszech­
nic mieckich. Wiadomo przecież, że nawet 
Centrum niemieckie oświadczyło się stano­
wczo przeciwko wstępowaniu do Niem. Partji 
Ojczystej. Możnahy chyba przypuszczać, że i 
nazwisko ks. Reimera dostało się, jak to w 
kilku innych wypadkach stwierdzono, bez jego 
wiedzy pod odezwę. W takim raz:e powinien 
jakna jszybciej wycofać się z tego towarzystwa.

Przy tej psosobnośei chcemy zwrócić uwa 
gę na to, że nieraz łowienie podpisów polskich 
pod różne odezwy wszechniemieck;e odbywa 
się w ten sposób,’ iż agitujący za odezwą — 
najczęściej jakiś znajomy urzędnik powiato­
wy — telefonem prosi danego obywatela 
o zezwolesnie na umieszczenie podpisu, przy- 
czem cel odezwy tłumaczy tak niejasno i nie­
winnie równocześnie, że ów polak nie orientuje 
sie o co chodzi i, n:e chcąc odmową zrażać 
sobie urzędnika, godzi się na danie podpisu. 
Wynika « tego, że we wszystkich tego rodzaju

wypadkach trzeba być bardzo ostrożnym i do­
kładnie wyw!edzi?ć się o treść i charakter te­

go, co się jnodpisuje.

Reforma wyborcza w Prusiech. »V o r- 
wirts« donosi, że projekt reformy wybor­
czej przez ministerjum państwa został wykoń­
czony. Po wykonaniu podpisu królewskiego 
hędzię natychmiast doręczony posłom. Projekt 
składa się z trzech zupełnie odrębnych, nie 
związanych z sobą przedłożeń. Jedno doty­
czy zmiany prawa wyborczego do Izby posel­
skiej. drucie składu Izby Panów, a trzecie roz­
szerza prawo budżetowe Izby Panów. Izba 
Panów dotychczas nie miała prawa czynić 
zmian w poszczególnych pozycjach etatu, u- 
stawa zobowiązywała ją do ryczałtowego przyj 
mowania lub odrzucania przekazywanego 
ifci nrzez Izbę poselską etatu. Nowość, przez 
rząd przewidywana stanie się niezawodnie 
przedmiotem namiętnych walk, bo stanowiła­
by ona bardzo znaczne rozszerzenie praw Iz­
by Panów. Nowego podziału okręgów wy­
borczych rząd zaproponować nie zamierza. 
Ma pozostać dotychczasowy stan rzeczy, a tyl­
ko okręgi jednomandatowe zbytnio zaludnio­
ne mają otrzymać po drugim mandacie. -Z 
polskich okręgów wchodziłyby tutaj w ra­
chubę kręg katowicko - zahrski i bvtomsko- 
tarnogórski. Projekt o reformie prawa wy­
borczego przewiduje prawo wyborcze równe, 
które jednak uzależnione ma być od kdkulet- 
niej przynależności państwowej i od dłuższego 
pzasu zamieszkania w miejscu pobytu.

Z. komisji dla badania kontraktów wojen­
nych. Komisja dła badania kontraktów na do­
stawy wojenne zebrała się wczoraj o godz. 11, 
W Parlamencie pod przewodnictwem dyrektora 
minister ja kiego Dr. Lewalda. Na rozmaite py- 

'’jania z łona kom'sji odpowiedzieli najpierw 
’ przedstawiciele ministerstwa wojny. Następnie 
i dał przedstawiciel ministerstwa informacje co 
i do nabywania koni dła armjk Dalsze propo- 
| zycje dotyczyły zakupu lunet nowego systemu 

narzędzi, wetervnarskich oraz środków do szcze
pienia zwierząt

Wczoraj wieczorem popierający kandyda­
turę Bólowa »Beri. Lokaj Anzeiger« ogłosił, 
że hr. Hertłing przyjął zaofiarowane mu kanc- 
lerstwo. Okazało sie, że wiadomość ta była 
tviko manewrem dziennikarskim l że do tej 
chwili przesilenie bynajmniej jeszcze nie jest 
zażegnane. Wprawdzie i konserwatywna 
»Deutsche Tageszeitung« donosi, że 
hr. Hertłing został kanclerzem, Dr. Michaelis 
pozostałe nadał pruskim prezesem ministrów, 
a Wahnschaffe, który ustąpił razem z Beth- 
mannem Hollwegiem ma ponownie pozostać 
podsekretarzem stanu kancelarii Rzeszy w 
miejsce Gnadenitza. Ale i ta wiadomość jest 
przedwczesna, bo hr. Hertłing wczoraj do po­
łudnia konferował dalej z przywódcami p^Hji, 
między innvmi z narodowo-Iiberaiami, baro­
nem Lichthofenem j posłem Stresemannem, z 
postępowcem Fischbeckiera i centrowcem Trim 
bomem. Hr. Hertłing w rozmowach z posłami 
bynajmniej nie wypowiedział sie, czy zaofia­
rowaną kandydaturę przvjmie. przeciwnie zda- 
}e się. że kandydatura ta coraz mniej ma wi­
doków. Trudności w sprawie odłączenia kan- 
clerstwa od pruskiej prezesury ministrów pię­
trzą się stale. Przytem kandydatura hr. Hert- 
łinga dosvć chłodno przez partie została przy­
jęta. Zda je sie, że’ jedynie partia centrowa 
gorąco ją popiera, aczkolwiek berlińska »Ger­
mania« zachowuje znamienną rezerwę. So­
cjaliści i postępowcy zajmuia stanowdsko wy­
raźnie odporne. »Vorwärts« powiada, że 
Hertłing 7. powodu podeszłego wieku nie może 
wchodzić w. rachubę j że brak mu jiotrzebnej 
elastyczności. Szczególnie zwraca się organ 
socjalistyczny dła tego orzeciwko Hertlingowi. 
ponieważ tenże kategorycznie oświadczył się 
przeciwko zmianie artykułu 9. ustawy Rzeszy 
t. zn.. że nie chce bv członek Parlamentu mógł 
tivć^ równocześnie członkiem rządu i Rady 
Związkowej._ To stanowisko Hertlinga zda­
niem »Vorwärtsa« jest źródłem nowych zatar­
gów. Postępowcy oprócz tveh samych obiek­
cji, co socjaliści,. robią Hertlingowi zarzut z 
tp«n że w Rawarji w stałej walce znajduje się 
z liberałami.

Konserwatyści godzą się wprawdzie na 
program wewnetrzno - polityczny Hertlinga. 
ale zastrzegają sie bardzo wyraźnie przeciwko 
jego poglądom na politykę zagraniczną. Or­
gan anekcjonistów konserwatywnych »Deut­
sche Tageszeitung« z przekąsem powiada, że 
trzy nazwiska hr. Hertlinga, p. y. Köhlmanna 
i hr. Czernina stanowiłyby program pokoju 
pojednawczego który wszecbaksBev rwalczaia.

Wobec malejących widoków hr. Hertlin­
ga mówi sie już o nowych kandydatach. Tak 
wymieniają, jako kandydata na kanclerza I 
pruskiego prezesa ministrów hr. Posadow- 
skv‘ego. byłego zasłużonego sekretarza stanu 
spraw wewnętrznych. Obok niego wymieniają 
znowu sekretaiza spraw zagr. Kühlmanna, am­
basadora hr. Bernstorffa. jx>sla w Kopenhadze 
hr. Rantzaua i sekretarza stanu dla kolonji dr. 
Solfa. Itóla Parlamentu co do przyszłego kan­
dydata wciąż jest bierna. Parlament nie może 
zdobyć się na krok decydujący zaprezentowa­
nia swego kandydata. W kołach parlamentar 
r.vch przeważa zdanie, że posłowie tylko za­
wezwani przez Koronę wypowiedzą sie co do 
osobistości kandydatów kanclerskich. Hrabie­
mu Hertlingowi cenia bardzo wysoko, że przed 
ostateczną swą decyzja porozumiewa się z 
przedstawicielami Parlamentu, i że tviko uzy­
skawszy poparcie większości parlamentarnej 
thee przvjac urząd kanclerza.

»Vorwärts« omawiając przesilenie kan-* 
clerskie wskazuje na pewna osobistość parla­
mentarna i nołeca ja jako zdolnego kandydata 
na kanclerza. Według wolnnkonserwatywńej 
»Post« »Vorwärts« ma na myśli {Kisła centro-t 
wego Fehrenbacha.

»Beri. Lok a 1 a n ze i ger« usi.uje kan-< 
dvdature Hertlinga przedstawić jako wysunięć 
Ja przez b. kanclerza Bethmanna Hollwega, 
chcąc nrzez to ją zgórv zdyskredytować. Za­
mieszcza on mianowicie następujące pismo g 
Monachium:

„Bvły kanclerz Rzeszy v. Bethraann-HolD 
weg także po ustąpieniu swojem utrzymywał 
stosunki z dworem monachijskim i z tutej- 
szemi kołami rządowemi. Bawił on tu już raz 
na polowaniu w rewirach królewskich a w 
przedostatnim tygodniu znów przvhvl do Mo­
nachium. W swoim czasie ustępując z sta-« 
nowiska kanclerza, polócał wiadomo, hr. 
Hertlinga jako swojego następcę. W dobrze in 
formowanych kołach rządowych sądzą, że on 
także teraz w Berlinie lansował ponownie 
kandydaturę Hertlinga. W tym celu także by­
łego szefa kancelarii Rzeszy p. Wahnschaffę- 
go zbliżył do szefa gabinetu v. Valenfniego, 
polecając ao na ważne stanowisko w służbie 
państwowej. W Mońachjum wiedzą, że eksce­
lencja Wahnschaffe przy ustąpieniu swojem 
i ustąpieniu kanclerza Rzeszy v. Bethmanna 
Hollwega wyrzekł te słowa: „My powrócimy!" 
W opisowej czynności widzi się dążenie, że 
przez lansowanie p. Wabnschaffego na ważne 
stanowisko państwowe ma hvć przygotowa­
nymi jjowrót p. v. Bethmanna Hollwega na sta« 
nowisko kanclerza. W związku z tem intere­
sującą jest rzeczą, że p. v. Bethmann Hollweg 
gdy mu kilka miesięcy temu p. Dr. Michaelisa 
na ministia finansów zaproponowano, nazwał 
go wprawdzie człowiekiem łiardzo dzielnym, 
lecz nie nadającym się na stanowisko mini­
stra. Gdy p. v. Bethmannowi Hollwegowi kity 
ka miesięcy później doniesiono, że p^ Dr. Mi-» 
chaelis został wvbranv kanclerzem, nazwał on 
ten wybór znakomitym. Wszystkie te wyda-» 
rżenia zakulisowe napełniają wielką troską 
polityczne koła w stolicy bawarskiej“.

»Beri. Lokalanzeiger« dodaje do tego:
„Tvle wywody, których treści nie może»« 

my stwierdzić w szczególności. Jeśliby one 
atoli choćby tviko w połowie z prawdą się zga­
dzały, musialvbv nas także napełniać troską 
jakna {większą. Coprawda powrót p. v. Betłty 
manna Hollwega na stanowisko kanclerza wv< 
daje nam się ideą tak groteskową, że nie mo- 
żerny jej traktować poważnie. ’Słowa »mv po­
wrócimy« doszły także w swoim czasie do u- 
szu naszych, lecz do tego potrzeba chwała Bogu 
dwuch stron1*.

Tyle »Lokalanzeiger«. Tymczasem Biuro 
Wolffa zaprzecza stanowczo, jakoby p. Beth- 
mann-Holłweg maczał palce w kandydaturze 
Hertlinga i jakoby bvły padły kiedy kol wiek 
słowa: „My wrócimy“.

Niemieckie doniesienie wieczonje.
Berlin, 30. X. wiecz. (WTB.) Po ogni« 

huraganowym na polu bitwy we Flandrii na­
stąpiły silne ataki angielskie na Paschendaeie. 
Wieś została utracona; energiczne kontrataki 
wyrzuciły znowu przeciwnika. Pod Gheluyelt 
złamały sie rano i po południu krwawo ataki 
anglików. Przy Chemin des Dames i na wscłio- 
dnim brzegu Mozy ożywiona walka działowa. 
Na wschodzie nic ważnego. We Włoszech po­
stępujemy.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 30. X. (WT B.) Jedna z naszych! 

lodzi podwodnych pod dowództwem kapitana» 
Hashagen (Ernest) zatopiła na Atlantyku i w 
Kanale świeżo 32 tys. tys. ton pojemności okrę- 
towe* wroga,, Muylzr. aaJanitMBftmt alafkaffii.



znajdował się uzbrojony parowiec angielski 
„Medura" (4484 łon), którego ładunek składał 
się m. i. z parowozów, dalej 4 duże uzbrojone 
parowce angielskie, z których jeden wystrzelo­
no z konwoju. Szef sztabu admiralicji.

Posłuchania u cesarza.
Berlin, 30. X. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: J. C. M. przyjął dziś ministra pozasłużbo­
wego Lentzego przyjął raport gien.. majora 
Scbeucha i wysłucha! sprawozdania sztabu 
gieneralnego.

SCosnunikat austriacki.
Wiedeń, 30. X. (WTB.) Włoska wido- 

¡Wnia wojny: Stworzone przez 12. bitwę nad 
Boczą położenie oddziałuje aż do gór nad źró­
dłami Tagliamenta. gdzie annja karnijska gien. 
pułkownika Krobatina pokonuje wszelki opór 
i na ziemi weneckiej szybko zyskuje na terenie 
w kierunku południowym i zachodnim. Siły , 
gien. piechoty Alfreda Krausa już dn. 28. w 
południe pierwszy uczyniły wyłom w szeroko 
roztaczającym się obozie utwierdzonym nod 
Gemmoną, gdzie waleczny dolno-styryjski 
pułk strzelców nr. 28. zajął w napadzie niespo­
dziewanym fort opancerzony na Monte Lan- 
za. Energiczne posuwanie się wojsk gien. Be- 
lowa uwieńczone zostało zajęciem Udine. Dalej 
na południe falują, niesione przez nasze na

Eobrzeżu ścigające armje, bezładne masy po- 
itego wroga z powrotem ku dolnemu biegowi 
wezbranego Tagliamenta. Obszary poza fron­

tami sprzymierzeńców mają dzięki długim 
szeregom jeńców i zdobyczy częstokroć wygląd 
obozowiska włoskiego.

Wschodnia widownia wojny i Albanja:
Nic nowego.

Szef sztabu gieneralnego.
Rozkaz dzienny cesarza Karola. 

Wiedeń, 30. X. (WTB.) Cesarz wydal
następujący rozkaz dzienny: W twardych wal- 
,kach dzetne wojska moje razem z walecznymi 
sprzymierzeńcami w niewielu dniach odniosły 
sukcesy. Radośnie wzruszony, wyrażam wszy­
stkim za ich celowe i bohaterskie zachowanie 
się w ciężkich wałkach moje najgorętsze po­
dziękowanie i wyrażam wszystkim dowódcom, 
komendantom i wszystkim wojskom najzupeł­
niejsze moje uznanie. Z Bożą pomocą dalej?

Komunikat włoski.
Rzym, 29. X. (WTB.) Sprawozdani« po­

niedziałkowe: Zarządzone przez naczelne do­
wództwo ruchy mają przebieg normalny. 
Wojska, którym polecono przeciwstawić się 
wrogowi, spełniają swój obowiązek, wstrzy­
mując wkroczenie sil nieprzyjacielskich do 
równiny.

Echa ofenzywy na froncie włoskim.
Wiedeń, 30. X. (WTB.) Marszalek Izby 

Panów zagaił dzisiejsze posiedzenie następują- 
cem powiadomieniem:

Wysoka Izbo! Podczas gdy na we zora j- 
szem posiedzeń:u wolno mi bvło zakomuniko­
wać Wysokiej Izbie odzyskanie obszarów oj­
czystych, mogę dziś oznajmić na podstawie 
przesłanej mi autentycznej wiadomości, że 
Udine zostało wz:ęte (ożywione brawa, oklas­
ki i okrzyki). Jedna z największych akcji tej 
wojnv światowej jest w pełnym biegu. My au- 
slryjaey nie powinniśmy wszakże zapominać, 
że nie byłaby ona możliwą, gdvbv nasi boha­
terowie na froncie południowo-zachodnim nie 
byli mężnie stawili czoła wrogowi, który wyo­
brażał sobie zanewne koniec woiny nie bez a- 
neksji i odszkodowania (ożywione brawa i o- 
klaski.)
Prasa wioska wobec wypadków na froncie.

Berlin, 30. X. (WTB.) Do jakiego stop­
nia prasa nacjonalistyczna Wioch usiłuje u- 
trzymać kraj w n:eświadomoścł, dowodzą pl­
asma z 27. »Idea Nazionale« donosi, że silny 
opór i przygotowania Cadomv uwieńczone zo­
stały najlepszem rezultatem. Według »Adria- 
tico« postępy nieprzyjacielskie nie naruszyły 
organizmu obrony narodowej.
Głosy prasy o położeniu na froncie włoskim.

Paryż, 29. X. (WTB.) Omawiając wy­
padki na froncie włoskim, pisze »Temps«: 
Wojska koalicji dadzą armii włoskiej swą po­
moc. Ta znajdzie nad Tagliamentem łinję o- 
poro, gdzie spodziewać się można, że położenie 
zostanie znowu przywrócone, jak nasze nad 
Mamą. Wierzymy, że położenie na południe 
od Alp dalekie jest od rozpaczliwego.

B e r n o, 29. X. (WTB.) »Journal de Genè­
ve« donosi z Mediolanu: Przejdzie się od 
wojny pozycyjnej do ruchomej. Lecz cel ten 
dopiero wówczas da odczuć swe skutki, gdy na 
cisk wioski z linii odwrotu zatrzyma masy 
wojsk państw centralnych. Odwrót wioski na­
stępuje systematycznie aczkolwiek ofiary są 
bolesne. Położenie jest w porównaniu z majem 
1916 i ofenzvwv trydenckiej poważniejsze, lecz 
przecież mniej niepokojące. Poważniejsze, po­
nieważ linie na szerszym froncie i głębiej zo­
stały wyparte. Mniej niepokojące, ponieważ 
nawet w najkorzystniejszych warunkach okrą­
żenie armji włoskiej jest wykluczone. Naród 
włoski wie zresztą, że państwa centralne przez 
pfenzvwç tę spodziewają się urzeczywistnić 
twój cel ambitny: odniesienie zwycięstwa nad 
koalicją przez wtargniecie do Włoch.

Berno, 30. X. (WTB.) Dzisiejsza prasa 
gienewska ocenia położenie armji włoskiej na­
der pesymistycznie. »Journal de Genève« pi­
sze, że armia gien. Capallo jest stracona, armja 
księcia Aosty jest wprawdzie jeszcze nienaru­
szona. Cad ora a rozporządza wieTkiemi rezer­
wami. lecz włosi utracili w 5 dniach co wy­
walczyli w półtrzeeia roku z tak clbrzymieml 
ofiarami w ludziach i materiale.

»Tribune de Genève« pisze, że ofenzywa 
postępuję olbrzymiemj krokami. »Suisse« spo­
dziewa się, że pomoc angielsko - francuska nie 
fcastapi zapóźno. Udine oddalone jest zaledwie 
o 100 km. od Wenecji, a armja włoska nie 
zdolna jest ebecuie, zdaje się, stanąć do walki.

Howe misisterjnm włoskie.
B z y m, 30. X. (WTB.) Dziś rano upowa­

żnił król Orlanda do utworzenia nowego ga­
binetu. Orlando przyjął zlecenie i złożył na­
tychmiast przysięgę jako prezes ministrów.

Rzym, 30. X. (WTB.) Gabinet utworzył 
się następująco: prezydium i sprawy wewnę­
trzne Orlando, zewnętrzne Sonnino, kolonje Co- 
kHimo, sprawiedliwość Sacchi, finanse Meda, 
skarb (?) Niti, wojnę gien. Alfieri, marynarkę 
admirał Delbono, broń i amunicję gien. Dal-

lolio, opiekę wojskową i emerytury wojskowe 
Bissolati, oświatę Berenini. roboty, publiczne 
Dari rolnictwo Miliani, handel i przemysł 
C:uffelli, pocztę Tera, ruch Biancbi. Ministro­
wie o godz. 6. złożyli królowi przysięgę.

Komunikat rosyfski.
Petersburg, 30. X. (WTB.) Na wszy­

stkich frontach ogień karabinowy. Nad By­
strzycą usiłowały pod miastem Łamonute- 
lon (? grupy austryjaków z oficerami zbliżyć 
się do naszych rowów celem bratania się, zo­
stały jednakże rozproszone przez artylerję.

Baltvk. W okolicy zatoki fińskiej nie do­
noszono o żadnych operacjach morskich. W 
nocy z 27 opróżnili niemcy półwysep Werder. 
Folwark Werder zapalono i zapasy zrabowano. 
Na innych frontach nic nowego.

Lotnictwo: Na froncie rumuńskim ze­
strzelono 28 w południe jeden z naszych la­
tawców, który spadł pod wsią Opriceni, 10 
wiorst na północ od miasta Seresu. Lotnik 
Petuctow i obserwator Kasatkin stracili przy 
tern życie. W Dobrudży rzuciły dn. 27. nasze 
hvdroplanv 40 bomb na woiska nieprzyjaciel­
skie w pewnej wsi na południe-wschod od 
Tulcei.
Zamknięcie granicy szwajcarsko-francuskiej.

Berno, 29. X. Szwajcarska Agiencja Tele 
graficzna: Francmka granica została zamknię­
tą w poniedziałek o północy.

Komunikat angielski.
Londyn, 30. X. (WTB.) Sprawozdanie 

poniedziałkowe wieczorne: Wypróbowani fi- 
zyljerzy podjęli dziś wyprawę na rowy nie­
przyjacielskie na północo - wschód od Croi- 
selles i ujęli kilku jeńców. Skuteczne wyprawy 
przyniosły pewną liczbę jeńców. Wykonały je 
dziś rano wojska belgijskie na północ i po­
łudnie od Dismuiden.

Kredyty angielskie.
Londyn, 30. X. (WTB.) Izba gmin jed­

nogłośnie przyjęła ustawę kredytową,
Lloyd George o czynach armji i marynarki.

Amsterdam, 30. X. (WTB.) Reuter do­
nosi, że Lłoyd George z okazji wręczonych 
Izbie posłów wniosków, by wyrażono podziękę 
armji, flocie i ludności za ich zasługi około 
wojny, wygłosił mowę, w której przedstawił 
czyny armji i floty. Powiedział on m. i.: Nie 
waham się powiedzieć, że sprawa koalicji na­
rażona by była w najwyższym stopniu, gdy­
by n:e było flotv angielskiej. Rosja w rzeczy 
samej byłaby bezbronną. Flota w ciągu wojny 
przewiozła 30 mil. łudzi, 2 mil. koni, 25 mil. 
ton materjałów wybuchowych i zapasów oraz 
51 mil. ton węgla i oliwy. Za wcześnie byłoby 
jeszcze stwierdzić skutki blokady wrogów na-; 
szych, blokady, która byłaby zupełną, gdyby 
śmv n'e byli zostawili otwarłem: wrota Bał- 
kanu. Co się tyczy wielkiej floty, nie miała ona 
wiele sposobności, jak ci, którzy stworzyli sła­
wę floty naszej, lecz nie jej to wina. Lłoyd Ge­
orge przeszedł następnie na marynarkę han­
dlową i wv wodził: Przed wojną z trudem zdo­
łano uzyskać łudzi dla marynarki handlowej 
z powodu lepszych warunków żvc:owych na 
lądzie. Lecz mimo mozołów i cierpień, okrop­
ności i niebezpieczeństw, które od wybuch 1 
wojny wzrosły kilkakrotnie, nie znalazł sir 
przecież nitk, ktoby obawiał wtócSć na morze. 
Mówiąc o armji powiedział: Pierwotny nasz 
korpus ekspedycyjny liczył 160 tys. chłopa, o- 
becnie wynoszą angielskie siły więcej niż 3 
miljony. Jest to wielkim tryumfem organiza­
cji. umożliwionym jedynie przez bohaterskie 
poświecenie s:e starej armji.

Uzupełniająco donoszą jeszcze z Londynu:
Przy wniesieniu rezolucji wyrażającej po­

dziękowanie armji, flocie, flocie handlowej s 
wojskom zamorskim, powiedział Lłoyd George 
w Izbie niższej: W tej wojnie była flota kotwi­
cą sprawy sprzymierzonych. Nasze wojska we 
Francji Mezopotamii, Sołuniu i Egipcie były­
by osłabły i zanikły nie mając poparcia w lu­
dziach i materjałe. Francja nie doznając na­
szego poparcia i pomocy materjalnej, której 
pozyskanie za granicą flota brytyjska jeszcze u 
moźiiwła. nie mogłaby prawdopodobnie bronić 
się przeciw przeważającym hordom nieprzyja­
ciół. Włochy, pozbawione węgla 1 amunicji, 
stałyby się łupem zaciekłego i mściwego nie­
przyjaciela, co atoli się nie stało i nie sianie się 
nigdy. (Oklaski). Rosja w istocie słałaby się 
bezbronną i nie waham się powiedzieć, że o- 
kropne nieszczęście spotkałoby sprawę sprzy­
mierzonych, gdyby nie istniała flota angielska. 
Naczelny minister podał potem liczby dotyczą­
ce wojsk i zasobu materjało od początku wojny 
dowiezionego armiom angielskim i armiom 
sprzymierzeńców Anglii. Następnie powiedział: 
Zawczesną jeszcze jest rzeczą stwierdzić skute­
czność działania blokady wykonywanej przez 
flotę angielską względem naszych nieprzyja­
ciół; blokada ta byłaby zupełną, gdybyśmy 
drzwi Ba&anu nie bvli pozostawili otworem. 
Co dotyczy wielkiej floty, nie miała ona wielu 
sposobności podobnych do tych, które . sławę 
naszej floty uzasadniły, lecz to nie było jej wi­
ną. Od czasów bitwy przy wybrzeżu jitlandz- 
Idm nieprzyjaciel nigdy nie okazywał gotowo­
ści do wyzwania tej wielkiej floty. Lloyd Ge­
orge rozwodził się potem o marynarce handlo­
wej mówiąc: Przed wojną było trudno pozy­
skać łudzi d,a marynarki handlowej, ponieważ 
lepsze warunki życia były na lądzie. Lecz mimo 
mozołów, cierpień, zgrozy i niebezpieczeństw, 
które w najróżniejszy sposób wzmogły się od 
chwili wybuchu wojny, nie znalazł się ani je­
den człowiek, który okazywałby bojaźń co do 
powrotu na morze. Lloyd George poruszył po­
tem sprawę armji mówiąc: Nasze pierwotne
wojsko ekspedycyjne liczyło 160000 łudzi, teraz 
angielskie ekspedycyjne siły orężne wynoszą 
przeszło 3 miliony żołnierza. Lłoyd George od­
pierał następnie oszczerstwo niemieckie, jako­
by Angłja innym za siebie walkę toczyć kaza­
ła. zaznaczając: 75 proc, udziału w żołnierzach 
i 75 proc, udziału w stratach przypada na An­
glię. W końcu wyraził Lłoyd George sympatję 
Izby niższej dla rodzin wojowników poległych

A s q n i t h i przywódca robotników Ogra 
d y gorąco popierał rezolucję. Przywódca iryj- 
ski Red mond oświadczył, że rezolucja wy­
raża jednomyślne uczucia Izbv niższej doda­
jąc: W pewnym zakresie widzieliśmy część 
ziomków odpychających myśl, za którą pań­
stwo toczy walkę. Gdyby jego głos mógł ich 
dosięgnąć, powiedziałby on im, że nie potrze­
bują mieć obaw. Czas pokaże, że walcząc za

I cywilizację i wolność, toczą także walkę za cy­
wilizację i wolność swojego kraju.

Lord Curzon przedłożył podobną rezolu­
cję w Izbie wyższej. O flocie wspominając pod­
kreślił, że na razie jest jeden tylko mały nie­
miecki statek handlowy, zamieniony na krążo­
wnik pomocniczy, którego jeszcze nie schwyco­
no, lecz nie słychać nic o nim od trzech mie­
sięcy. Jest on tylko odosobnioną plamką na nie­
zmierzonym oceanie i o ile wiadomo, poszedł 
on na dno morza.

Prasa angielska a loty odwetowe.
B e r 1 i n, 30. X. (WTB.) Podczas gdy wię­

kszość pism angielskich oklaskuje rzekomy za­
miar rządu wysyłania licznych eskadr napo­
wietrznych w celach odwetowych przeciw nie- 
utwierdizonym miastom n:emieckim i zapowia­
da miastom nad Renem i Menem, a nawet sto­
licy Berlinowi rychle zburzenie, wskazuje 
»Morning Post« z 9. paźdz. w rzeczowym i 
trzeźwym artykule na trudności takich ataków. 
Niestosowanie odwetu tłumaczono. dotąd jako 
Wielkoduszność władz. Trudności i niebezpie­
czeństwa, na jakie narazić się muszą lotnicy 
nasi przy wykonywaniu lotów odwetowych, 
są w rzeczy samej tak znaczne, że stracilbyśmy 
stosunkowo daleko więcej latawców, rzucają­
cych bomby, niż niemcy przy ich atakach na 
Londyn i wschodnie hrabstwa. Rzeczywiste 
przyczyny, umożliwiające lotnikom nieprzyja- 
cielsk'm przyjazd i odjazd bez zapłaty za ich 
śmiałość, leżą w tern, że wróg trzyma wybrzeże 
belgijskie. Oto prawdziwy powód wszelkich 
trudności.

Żądania konwentu sinfeinistów.
Berno, 30. X. (WTB.) Koi went sinfeini­

stów zebrał się według sprawozdania »Mor­
ning Post« w dniu 25. paźdz. w Mansion Hou- 
se w Dublinie pod przewodnictwem Artura 
Griffitha. Przybyło więcej niż 1700 delegatów 
z wszystkich części Irłandji, w tern wielu du­
chownych i kilku urzędników. Przewodniczący 
zaznaczył w swem zagajeniu, że związek sin­
feinistów założony został przed 12. laty z za­
miarem przeobrażenia kwest jl irlandzkiej z 
wewnelrzno - angielskiej na zewnętrzne - mię­
dzynarodową. Mówi się, że związek nie ma 
programu politycznego, lecz tłumaczono to na 
drugim konwencie w r. Î906 tern, że Angłja 
musi być wypędzona z silnej pozycji, w jakiej 
©szańcowała się w Irłandji. Program ten obo­
wiązuje jeszcze dz’siaj. Mówca ostro napiętno­
wał zdradę Redmonda przy wybucha wojny 
i zakończył krytykę przejrzystych mów parla­
mentarnych Dukosa 1 Lloyda Georges, którzy 
przedstawili położenie w Irłandji jako nadzwy­
czaj napięte a związek sinfeinistów jako ruch 
anarch ¡styczno - nihilistycznv, ażeby go zdy­
skredytować za granicą i odstraszyć naród ir­
landzki. Mówca mimochodem nazwał twier­
dzenie Dukosa, że sinfemiści otrzymują pie­
niądze od Niemiec, nieprawdą.

Następnie obradował konwent nad nowym 
.statutem związku, który przyjęto. Nazywa on 
proklamowanie Irłandji republiką na Wielka­
noc 1916 r. defin'tywnem, odmawia Anglji 1 
wszelkiemu innemu krajowi prawa ustawoda­
wstwa w Irłandji i wzywa członków, by wszel- 
kiemi środkami starali się wydobyć Irlandię 
z pod jarzma Anglji.

Wybranymi na podstawie nowego statutu 
oficerami są: prezydent Dévalera, wiceprezvden 
*owie Griffith i ojciec Oflanagen, skarbnicy 
yiosgrave i Ghnelł, obaj członkowie Izby gmin 
sekretarze Stach i Figgis. Dalej ustanowiono 
Wydział wykonawczy’ z 24 osób, między nimi 
hr. Plunkett, dwuch duchownych i 4 kobiety, 
między niemi hrabina Makievioz i wdow’a 

straconego buntownika wielkanocnego Józefa
Phwketta.

Przyjęty przez konwent plan organizacyj­
ny Devaiery zmierza do przejęcia się. całego 
życia publicznego Irłandji zasadami sinfeini­
stów, i to z jednej strony przez powiększenie 
klubów istniejących i zakładanie nowych, z 
drugiej strony za pomocą akcji zorganizowa­
nych dla pozyskania wszędzie większości sin - 
femistów.

Zadanie - przyszłe j konferencji koalicyjnej.
Rotterdam, 80. X. (WTB.) Według 

»Nieawe Rott. Gourant« donosi »Daily News«: 
Według informacji Bonara Lawa w Izbie gmin 
przyszła konferencja koalicji zajmować się 

będzie wyłącznie wojną i celami wojny. Ko- 
aljanci mają bezzwłocznie ustalić warunki, na 
jakich gotowi byVbv do pokoju, oraz zasady, 
¡akie stosować pragną przy nowem uporząd­
kowaniu świata. W obecnem sładjum woiny 
uchylać się od togo obowiązku byłoby zbrod­
nią.

Pod znakiem rewolucji
w Ełosp.

... Petersburg bez mąki.
Petersburg, 30. X. (WTB.) Burmistrz 

Petersburga porozlepiać kazał odezwę do lud­
ności, w której oświadcza, że prowincje, pro­
dukujące mąkę, nie ehcą zaopatrywać stolicy, 
która przez to poważnie zagrożona jest klęską 
głodową. Równocześnie wzywa burmistrz mie­
szkańców, by zachowali spokój, gdyż zakłóce­
nie spokoju' które jeszcze większe wywotaćby 
mogły zamieszanie w służbie transportowej, u- 
ezyniłyhy kieskę głodową bezpośrednią. Wobec 
nieustający eh pogłosek, że żywioły skrajne 
przygotowują ruch zbrojny, gubernator Peters­
burga celem utrzymania porządku pubFcznego 
zakazał wszelkich zebrań, manifestacji 1 po­
chodów i zawezwał żołnierzy Petersburga, by 
nie poszli na lep prowokacji lecz pozostali spo­
kojnymi.

Zebranie delegatów wojskowych a obrona 
Petersburga.

Petersburg, 30. X. (WTB.) Walne ze­
branie delegatów związków wojskowych na 
froncie północnym przyjęło rezolucję, opiewa­
jąca: Ponieważ obrona Petersburska pozostaje 
w związku z całym frontem, nie powinna za­
łoga stolicy sama jedna decydować o kwe­
stiach obrony Petersburga. Dla tego powiada­
mia zebranie Radę robotników i żołnierzy w 
Petersburgu, że wszelkie postanowienia zmie­
rzające do tego, że załoga nie powinna opróż­
nić stolicy, z ostrą spotykają się naganą i nie 
zostaną uznane.

Tereszczenko o wojnie.
Sztokholm, 30. X. (WTB.) Pet. Ag. 

Tel. rozpowszechnia mowę ministra spraw

zagranicznych Teresztzenkl w FsYYasTjssjeyęi 
Tymczasowym o polityce zewnętrznej. Jako 
wytyczne minister postawił interesv kraju, 
żądające, żeby Rosja nie siała osamotniona,’ 
lecz pozostawała w swym obecnym stosunku; 
sojuszniczym i żeby nie zawierała pokoju po­
niżającego, któryby niebawem pociągnął za 
sobą wojnę.. Ofenzywa czerwcowa armji ro­
syjskiej zawiodła myśli rewolucji rosyjskiej 
na terytorium nieprzyjacielskie, i gdvby siły, 
armji rosyjskiej nie byty się wyczerpały, mie- i 
libyśmy już pokój. Rosja potrzebuje zwycię- • 
stwa, ażeby zrzeczenie się zdobyczy nie uwa- ¡ 
żane było za slnlmśń. Co się tyczy obecnego 
położenia poli' ’ i zagrańicaiei, zaprzeczył Te­
reszczenko przedłożonemu ma pytaniu, czy. 
państwa centralne są zwycięzcami, gdyż nawet 
strategiczne porażki Rosji i najświeższe nie­
szczęście Wioch są tylko epizodami, wyraźnie' 
ujawniafącemi wdaściwy, cel przeciwnika. 
Kwestja zawarcia pokoju jeszcze nigdy i nig­
dzie nie była tak silnie omawianą podczas 
wojny, jak obecnie przez rządową prasę nie­
miecką.

Zniesienie wyroków śmierci nn froncie. 
Petersburg, 30. X. (WT B.) P smń

»Roboczaja Gazeta« podaje telegram Kieroń­
skiego, który na razie zakazuje wykonywania 
wyroków śmierci na froncie.

Straik aptekarzy w Petersburgu. 
Petersburg, 30. X. (WTB.) Trwający

od 15 dn! strajk aptekarzy poczyna się pogar­
szać z powodu wykroczeń strajkujących, któ­
rzy chętnych usiłują gwałtem powstrzymać od 
pracv. Rada miejska postanowiła apteki wziąć 
w zarząd miasta 1 stosuje zarządzenie to od 
dziś do 55 aptek.
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Viadomoáti miejscowa i potoczne
Poznań, dnia 31-go października 1917, 

LsłendsrzDziś:Wigilia. Antonma
God? mo-a

Jutro ■ Wszystkich Świętych 
Ware s’aw

Wschód słońca Dziś: 655 zachód
Jutro: 657 a

1'schód księżyc« 1 >2’ś: 4 49 „
jutro; 5,34 »

— '* Na Bmiotiwdt do dyspozycji 
[omitetti dla Bezdomnych przy Ra^-ie 
brodowej przyjmują oíiary redaje pism 
toishich, Bank Związku Spółek ^robko- 
vych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — W ilhełmowska 1.

_ * Przepowiednia pogody beri Macjl 
neteorołogicznej na czwartek 1. ,islop^f’ 
nieważnie jmuuto, drobny deszcz, tempera ur 
ile wiele zmieniona.

OSOBłSTŁ
. — + Śn. Helena Nowakowska, żona poz^“JużhowW nauczyciela p. Anton ^wa- 
rnwskieuo z Poznania zmarła ubiegtei nie 
izieli w*66 r. życia. W zaciszu domowem¡pra- 
¡ovala niestrudzenie. a każdy b " kJn2
■TttSS. Duta! K kSem .0.

ta« W wice <S
ikrutny Cierpienia ostatniej chorooy nms w a
! największą cierpliwością
yoii Bożej i Boga miłosierdziu polecała s.vą 
kiszę. Niech odpoczywa w pokot«’

MiFj^cowr.
* Teatr Polski w ogrodzie

W ś r o d e na liczne życzenia z kół obnra- 
tełskieb odegrany będzie ^cinszkoriu je- 
ezcze dla dzieci. Przedstawienie to.
!vm razem me w kółku j^mkn et 
wstać może z mego każdy, któm 
postara się o bitetv w księgami p. M. 
kiewicza. Odegra się odsłonę drugą, trzeoą » 
czwartą. Początek o godz. @

W c s w a r t e k po raz 8,zesnas 50“, sztuka narodowa Bogusławy s Dąbrowskun
Mańkowskiej. , .

W piątek teatr zamknięto. ,
W s obot ? ukaże się po raz ^"Sckie- 

na znakomitego humoru komedia M. Lalurix - 
«o Nowv dziennik". Reżyseruje p. Szatkowski,

W n i e d z i e 1 e po południu 
Karpińskiego Skalmierzauki . — Wieczorem 
no raz drngi ..Nowy dziennik .

Początek przedstawień wieczorem punktu­
alnie o godz. pół do 8.

Bilety wcześnłei nabywać można w ksi?- 
gar® p. M Niemteddewkza plac Wilhe’mow- 
sM 3 o4 «'od? 8 12. t M Ł-A

— * te. wzriędu na jutrzejsze święto 
stkleh świętych ukaże się pismo nasze dopiero 
w piątek z data na sobotę.

..... * Nabożeństwo w kościele św. Rocha 
Miasteczku (Poznań) w uroczyste święto Wszy 
stkleh świętych: o godz. 9. msza św. z kaza 
niem. W dzień zaduszny o godz. 1«
kazaniem i procesja, potem II. » UL ‘

— * Rodzice, którzvbv pragnęli 
tygodniu kilkosodzinną opieke dla swvcb
ci, niechaj zgłoszą się z niemi bezzwłocznie go 
mieszkania przv Rybakach 6. na dole poune^V 
godziną 4 a nół do 6. Ponieważ często trudno 
porozumieć sie z dziećmi, przeto wymaga 
przvbvcia z niemi matki lub kogo* z Mi’.rV±ć 
rodzeństwa. Rodzice zamożni moga dowiedzie 
się tamże o opiece dla dzieci za opłatą. —?

— * Sprzedaż kur holenderskich. 
czwartek, w uroczystość Wszystich 
sprzedawać będzie się w składach mag1« • 
kich tłuste kurv holenderskie bez z n a e n 
no 4,30 mk. za funt. Restauratorom kur spiż? 
dawać się nie będzie. — Czy nie można V . 
liczyć się z tom, że Poznań jest miastem »ai
lickiem? ... , .-»o»— • (h) Tramwaj przejechał przedwczo^ 
raj przy ulicy Wronieckiej 6-letniego sy ! 
sługi składowego Władysława Wiśniewski 
zamieszkałego przy ul. św. Wojciecha nr- . 
Chłopiec usiadł na schódkach pierwszego
zu przyczem jednak spadł i dostał się pod k 4 
drugiego wozu, tak iż poniósł śmierć na mil
oma rł ionOTOcliuTOm /*Ił?0® J



_ « Cebula zagranieaia, Gospodarstwa 
nomowe, których zapaś cebuli wynosi 'poniżej' 
10 funtów mogą na znaczek 6 otrzymać ćwierć 
funta cebuli Zagraniczne? u pierwszego lep­
szego kupca. Znaczki należy przedłożyć do 5. 
listopada.

_ * Nafta. Na znaczek naftowy 3 można 
w listopadzie kupić litr i ćwierć nafty po 3Q 
fem za htr. Kupcy, którzy nie przesłali znacz­
ków za wrzesień i październik, nie otrzymają 
naraz;e nafty. Jeśli znaczków tych do 15. li­
stopada nie oddadzą, naftę przekaże się gdzie­
indziej.
, ~ ‘ Ziemniaki do chicha. Na czas od 1.

do la. listopada piekarze będą do Chleba brali 
20 części ziemniaków na 90 części zboża. Na 
wniosek mogą zamiast ziemniaków użyć pro­
duktów ziemniaczanych np. płatków, mąki 
Ziemniaczanej lub mączki, ale przynajmniej 10 
Części na 90 części zboża.

"ż~ ’.ęofnięivi zakaz komenderującego gie- 
nerała la korpusu Yietinghoffa ze Szczecina. 
Zastępcą komenderującego gienerala II. korpu­
su Yietinghoff ze Szczecina zakazał swego cza 
su gazetom w obwodzie swym, aby drukowały 
jo ceraty ponad ćwierć strony. Organizac ja 
wydawców ,.Sehuizverband der deutsch-m 
bachzeitscbmtcn w Heidelberdze wysiała pro 
te>t przeciw temu rozporządzeniu. Obecnie 
wspomniany gienera! cofnął swój zakaz.
• , ' oaowna zmisna taryfy pociągów po-
Spiesznych. Saski rząd zamierza podobno

OCecną na pociągach pospiesz- 
rp-J1' W7S^’^awszych zdania przedstawicieli 
pizemysłu i handlu. Jak wiadomo, z początku 
chwilowe?'10110’ Pocenie taryfy ‘jest

pocztowej komunikacji K’O‘Cwmkow, zatrudnionych w obrębie Rzeszy 
hicmreekiej z Królestwem. Na mocy roSo
WT7* *'arsz<wski^to gienera! - guberaa- 

!°-.han- «sstąpify od 20. bm. pewne u- 
komunikacji pocztowej osób 

pochodzących z Królestwa, a zatrudnionych
«eehTST’ rofcotontów w Niem-
pdimśnp ?Ltb 1 2 ^«twa. Rozporządzenie 
ni5nk: * ^umączeniu połskiem jak

g^kjc wo3ne. otwarte
rodzin ł n-i^J P,?cz^wki od robotników do ki *^z-vk P°iski lub niemiec-

śnieżnej w
2. Przesyłki od robotników do rodzin -adn 

nv Prócz miejsca zamieszkania wymieniać w 
adresie stację pocztową, a co najmniej powiaT 
U gienera - gubernatorstwie belgijsk em ¿a.' 
k>y je oddawać do instytucji przesyłek nocz 
towych, w zachodnim terenie okupowanym doS rW za“k«,Mvch pakSct 
a stąd kierować do urzędu kontroli pocztowej 
w Poznaniu. Po zbadaniu tamże będą one zwy­
kłą drogą dostarczane adresatom. Y

3. Przesyłki do robotników winny mieć
zwierzchności służbowej alboS^ n n;f0I’O,;ZC5 cywiM- MMsca przezna- 

«enia nie wolno w adresie wymieniać. Na­
leży wyraźnie na pakiecie wyrazić, że prze- 
¿yfim przeznaczona jest dla polskego robot- 

n<>i?O' Urz^ pocztowe gieneral-gu- 
iyHrVd«Słęe waTSZaw;?kicJto skierują te prze- 

d° ^ura kontroli pocztowej w Poznaniu 
j po zbadaniu prześlą dalej.
, • Da,sze badanie nadchodzących i cks-

pn*®y,ek pozostawia się właści-
^łJb;<^lai2OmvgiPn!erai ’ gubernatorstwa bel­
gijskiego 1 zachodniego terenu etapów.

Kazdv. robotnik ma prawo wysyłać dla 
w, nX p!jZrka2^ pocztowe. Maksymalna suma 
«ml kiT* °'cm,ecki: opłata 20 fen. od 
i?,,, •’ k.a kttP°nte niedozwolone jest żarnie- 
SLT® hsł0Y"Ych wiadomości. Przekazy po-

rachSStój“ “¡lepiej wjci§4 1

KRONIKA PROWINCJONALNA.

fomT } 0 d i e f e) skradli «a w
Thmehn/a przv Lipowej mosiężne 

schndartU2?C*i’d® Przymocowania dywanu na 
fechodach. — inny jakiś złodziej wydarł w so- 

Panience torebkę, wktórej JTiajdowafy Słę W2 mk. i «totoif
t*ywnośź bez znaczków) wy.

fk rozZn^’raftLi’-eS-ZCZC wac2nie> 
toiJZ r«, pob9a wyławia handlarzy po-awTc»VCki'lŁ^ ? dn’ach Praytozymano^a 
dworcu kuka takich jłrzesyłek. a w mieście
SrSan° dwie k,0bidy- oferowały
wieprzowinę na sprzedaż.

fRewolwerem) bawił© się trzech
ST^i ”® RVuk’-- niespodzianie

2ran:} jednego z chłopaków w
iSel?; fr'*0 w udo 5 ł? iak Poważnie, że 
trzeba bvło rannego przewieźć do lazaretu.
n /4Srem’. .tz“iana własności.) 
Posiadłość po niejakim Kuntzn przy ul. Wo­
nne j. z piekarnią i spichlerzem kupił p. Kjj- 
teewski, obecnie pełniący służbę we wojsku, a 
Przedtem kierownik Rolnika śremskiego.
| e f e iw <N * e s z c * e i e fc e-
nLsL * W n,edz,c,ę rano o godz. 3. wjechał 
Po* to« towarowy z węglami wskutek przeo- 
temia sygnału na drugi pociąg. Około 15 wa­
gonów zostało uszkodzonych. Na szczęście ©- 
®yto «to bez ofiar w ludziach.

(Obchód Kościuszkowski) pow-
«ta»nv zostanie w niedzielę dnia 18. listopada 
$? nieszporach Program pierwszego obchodu
nrołP VWit}a-n e’-Jlko Pr,e,efiient wystąpi ks. 
prób. K. Ni e s ' o 1 o w s k i z Pleszewa.

(sO Radyn. (Zabrane dzwony.) 
i RRejsrego kościoła katolickiego zabrano o- 
”^cnw «rugi dzwon ważący około 12 centna- 
Tów. Jeden dzwon odstawiono przed kilku ty­
godniami dobrowolnie, dozór sądził, iż skoro 
uobrowoSn:® odstawi jeden dzwon, to może u- 
rątuję drugi. Do zdjęcia przybyło trzech żoł­
nierzy w towarzystwie trzech żandarmów, któ- 
1'zy pilnowali porządku pomiędzy licznie ze- 
wanynj ludem. Dzwony odznaczały się prze- 
»itoznym,głosem i harmonją, a wykonane bvły 
w lonituu w roku 1789. przez Fryderyka Kru- 
Rera.

— (Kradzieże.) Co raz częściej zacho­
dzą tu kradzieże wykonane przez młodocia­
nych łobuzów. Niedawno ukarała Izba karna 
w Grudziądzu synów p. T. i Sz. każdego na 
dwa miesiące więzienia, inna zgraja chłopa­
ków będzie wkrótce odpowiadać przed sądem 
za rabunek na. tutejszym dworcu, a w tvch 
ikrach znowu inni dokonali śmiałej kradzieży 
u p. Dejewskiej. W nocy wytłukli okno, nastę- 
PP’5 otworzyli sobie drzwi, aby wpuścić dru- 
grh i wykradli wielką ilość różnych wiktu­
ałów.

BmaitobL

. Febra okopowa. Lekarze angielscy od- 
kîyîi na froncie flandrvjskim now$ chorobę, 
którą nazwali „trench fever“, febrą okopowa, 
i jak dalsze badania wykazały, jest to choroba 
infekcyjna. Po krótkim okresie inknbacyjnvin, 
choroba zaczvna się siłnemi bólami głowy,! 
jwłączonemi z atakami dreszczy. Teroperatu-; 
ra dochodzi do 40 stopni, w następnych dniach 
spada n eco i utrzymuje się przy 39 stop. Ró­
wnocześnie wtedy występują silne bóle w oko­
licach lędźwi i w nogach, głównie w nocy. Po- 
czem następuje trzeci okres cłioroby, odzna­
czający się szvbkiexni i częstemi atakami dresz­
czy i podniesieniem się temperatury. Po mie­
siącu choroba. mija. Zarazka choroby jeszcze 
n.ę odkryto. Mieści się prawdopodobnie w czer­
wonych ciałkach krwi, zarażenie następuje 
przez pasorzvty, a gównie przez pchlv. (b)

— „Proszę pokazać język.“ Od tego pytą- 
ma przed laty każdy lekarz zaczynał konsul­
tację i badanie pacjenta, którą to metodę no­
woczesna medycyna zarzuciła. Lekarz duński. 
Dr. A, Faber, .występuje w fachowej prasie: z 
obroną wyśmianej i zarzuconej tej metody, 
twierdząc, że zbadanie języka jest dla diagno­
sty rzeczą bardzo ważną. Zmiany w żołądku 
objawiają się na jçzvku, charakterystyczne gą 
zmiany błony śluzowej przy atrofji jelitowej, 
występującej jxxlczas ostrej anemji. Również 
wrażne są zmiany na jçzvku przv szeregu cho- 
iód przewodu przelykowo-pokarmowego i 
zmiany te nie są przypadkowe, lecz ściśle 
związane z tą ezy inną chorobą. Opierając się 
na d’ugoletniem doświadczeniu lekarz ten do­
chodzi. d© wniosku, iż wszyscy lekarze, a zwła­
szcza interniści, nie powinni lekceważyć da­
wnej metody i zastosowywać ją. (b)

™ Nowa uprawa ziemniaków. W Szwecji 
od dłuższego czasu prowadzi się doświadcze­
nia nad nowym sjiosobem oprawy ziemniaków. 
Jak donoszą. pisma zawodowe, profesorowi 
wallmamowi udało się rozmnożyć ziemniaki 
przez sadzonki.. Ścinał on wderzchołki krzewów 
i sauzil je w ziemi. Sadzonki takie nie wypu­
szczają korzeni, tylko bulwy. Spodziewać się 
należy, że metoda ta doprowadzi do ogromnej 
oszczędności ziemniaków przy sadzeniu. Pró­
by w tym kierunku czyniono i w Niemczech 
i także i tu dały pomyślne wvn'ki. Przyszłość 
pokaże, czy uprawa ziemniaków na szerszą 
szalę da się tą drogą zastosować, (b)

Ostatnie wiałoisości.
komunikat popołudniowy.

kwatera główna, 31. X. 
(Win.) Zachodnia widownia wojny: Gru- 
pa wojsk księcia następcy Ironu Rupprechta: 
'V centrum flandryjskiego frontu bitwy roze­
gra !v się wczoraj zacięte walki. Po ogniu hu­
raganowym, trwającym rano na całym froncie 
od lasu pod Houthoulst aż do kanału Comines- 
i.pern, nastąpiły w ciągu dnia silne ataki an­
gielskie między drogami, wiodącemi z Roulers 
ponrzcz Langemarck i Zonnebcke, do Ypern. 
Sda pchnięcia nieorzyjaciełslueco skierowana 
była przeciw' miejscowości Passchendaele, 

którą przejściowa utraciliśmy. W niepohamo- 
ataku wypróbowanych w szturmie 

pUikow przy ześrodkowanem działaniu arty­
lerii odzyskano wieś i trzymano przeciw póź- 
mej podjętym atakom w zaciętych, aż do zniro- 
łai trwających walkach. Piechota nasza, wał- 
cząc na północ.od wsi i wypróbowani w boju 
strzelcy karabinów maszynowych odpierali 
SKtiteeznic ponawiające się w ciągu dnia kil- 
kakrotme »taki, nieprzyjacielskie z niezachwia­
ną wytrwałością na przeoranem i rozmiękłem 
polu wyrw j odebrali wrogowi przejściowo u-
tracony teren.

Obok głównego alakii na północą-wschód 
od i pern usiłowali andiey posunąć się także 
po obu stronach drogi Menin-Ypcrn ku Ghełu- 
Y . , naszym dobrze skierowanym ogniu 
działowym zdołały tylko słabe części nieprzy­
jaciela posunąć się naprzód: odpędzono je o- 
?v .m piechoty i karabinów' maszynowych. 
Wojska 4. armji, biorące udział w wczoraj­
szym dniu bitwy, odniosły nowy sukces przy 
pomocy znskoraitego spółdziałania wszelkich 
rodzajów broni. Anglicy ponieśli bez «sięgnię­
cia jakichkolwiek korzyści ponownie ciężkie 
krwawe straty.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Nad kanałem Oise-Aisne i na froncie gór­
skim Ghemin des Dames spotęgowała sie wczo­
raj znacznie walką działowa. Piechota francu­
ska pozostała bezczynną. Na wschodnim 
brzegu Mozy, stłumił nasz ogień przygotowu­
jące się ataki francuzów orzy lesie pod Chau- 
me-

Na wschodniej widowni wojny i w 
Macedonii położenie niezmienione.

Front włoski: Ruchy występu jącej » 
gór. karnijskich asmji 14. i nadsoczanakiej, 
Mają przebieg nrzez dowództwo zamierzony.

Pierwszy gienera?.j£wnJenn&stFS.; 
Ludendorff.

Wiedeń, 31. X. (WTB.) Armje zjedno­
czone marszałka księcia Eugienjusza posuwa­
ją się planowo w górach nad źródłami Tagłia- 
menta i. w równinie weneckiej. Na innych 
widowniach wojny nic osobliwego.

wssfeetcS»

fferą uRM»WMWe p. t
wojenny czwóiporozumiem«*: Nowo iańłź<>< 
ne, w Berlinie wychodzące pismo „Das neue 
Liłanen“ przytacza w pierwszym numerze swo» 
im doniesienie chtcagoskiej gazety potok 
„Dziennik Związkowy'4 rzucające jaskrawe 
świalło na francuskie cele wojenne. Według 
tego doniesienia polski „Konntci Narodowy* 
w Ameryce w dniu 20. lipca br„ otrzymał te­
legram z Paryża, m. i- podpisany przez Ów­
czesnego naczelnego ministra Riboi’a, kłóry 
głosi; W wielkim amfiteatrze Sorbonę w dniu 
5. b. m. odbyto się wielkie, sprawiając« wra­
żenie zebranie na rzecz Polski.

Stefan Pichon, bvły minister spraw ze­
wnętrznych. przewodniczył zebraniu. Denis 
Cochin przemawiał w imieniu rządu. »Czyż 
wielka wojna mówił Denis Cochin — może 
być zakończoną bez wybawienia jednego z naj­
większych narodów Europy?. Nigdy. Polska 
musi znów się odrodzić i być dosyć silną, 
aby mogła stanowić niezbędny czynnik ró- 
wagi i trwałego pokoju“. Pichon, przewo­
dniczący zebrania, zebrawszy wszystko co 
mówcy powiedzieli, oświadczył: „Wygłoszone 
tu słowa naszych posłów, naszych senatorów 
i ministrów są zobowiązaniem Francji w po­
rozumieniu z jej sprzymierzeńcami w sprawie 
oswobodzenia Polski, że połączone zostaną jej 
trzy części, że zapewnionym zostanie dostęp 
do morza i gwarancja jej zupełnej niezawi­
słości politycznej oraz pojęcie odbudowe Pol­
ski jako jednego z celów wojennych“. W koń­
cu dodał: „Nie złożymy oręża dopóki nie 
osiągniemy tvch celów“. Prosimy o ogło­
szenie tego telegramu w gazetach“.

IfcháH I g@fewitm&ia.

3 Na Bezdomnych złożono w Adm. na­
szej w dalszym ciągu: M, M. 2 mk. M. G. i mk, 
L. B. 2,20 mk. Czesława Woiniewiczówna ze­
brane za malowane pocztówki 9 rata 100 mk. 
Zamiast kwiatów na grób śp, Leokadii Per- 
lińskiej w pierwszą rocznicę śmierci, od jej 
koleżanek 20 mk. A. K. 2 mk. Dla pani G, od 
Marylki 10 mk. Dla pani G. od Zbinia 10 mk. 
C O. i U. 20 mk. J. Stankowski Buk 2 mk. Od 
pewnego paraf jan Ina kucźkowskiegę 20 mk. 
Ze ślubu Józeiostwa Dąbrowskich w Jarocinie

Czerwiński z. psia 2,40 mk. Witold Śkoraszew- 
ski, Wągrówiec 20 mk. Zofja Szwman w miej­
sce światła na grobach 3 mk. Wanda Chrza­
nowska 3 mk. Jaa Juszczak 3 mk. Tow. Go» 
rzehreze w miejsce wieńca na trumnę śp. Jana 
Drożdżyńskiego na Bezdomnych w Król. Dol­
skiem 20 mk. W miejsce wieńca na grób w 
Dzień Zaduśmy: Beksa Tetriaffowa W mk 
Iza Gładyszowa 10 mk. — Razem s poprae^Bikj 
kwitowaeemi sak. 235643,85,

najwyższy
odnowić przedpłatę na Retopad 1 gru­
dzień.. Prosimy zamówienie uskutecz­
nić dziś jes/eie, w przeciwnym razie li­
czyć nie można na punktualne doręcze­
nie pierwszych numerów listo­
padowych.

ADMINISTRACJA.

MRZYNKA DO LISTÓW»
<— J. S L: Imiennie żadnej firmy nie mo- 

łeiny polecać specjalnie; radzimy zwrócić się 
do ©głassmjących się w piśmie naszeat, (K.)

8tOT irwiMja
W dniu 30. października zgloszmioi
Nauczycielka Antonina Hassę 09 łat. Za­

stępca oficera Karol Schlecht 28 lat. Kupiec 
Ferdynand Lewinsohn 67 lat. Wdowa Mag­
dalena Jagielska z domu Andrut 61 lat. Posie­
dzicie! kinematografu Jan Noack 29 lat. Wdo­
wa Wlełósława Belakowicz z domu Gałężew- 
ska 74 lata. Podoficer, spedytor Robert FfiWj 
21 łata,

Rzym, 30. X. fWTB,) Sprawozdanie 
wtorkowe: W ciągu dnia wczorajszego trwało 
cofanie się wojsk naszych na przewidziane 
ikije. Dokonane przez nas znisżez»«ńię mostów 
prz'*« Soczę i skuteczna działalność naszych 
straży fytnwh zwolniły pochód nieprzyjacie­
la. Konnica ns^za ma łrontokt g nieprzyjaciel- 
skiemi strażami przedniemi.

Stegawssi&ffidif’
Paryż. 31. X. (W. T. B.). Sprawozdanie 

wtorkowe ponotudniowe. Na południe od St 
Ouenlin udał nam się napad na Tinje nie­
mieckie. Zabraliśmy jeńców i karabin maszy­
nowy. Działalność erfylerji w odcinku Cha- 
yingnon—Pargny—Fśłain. Silny oddział tńe- 
przyjacieisk’. usiłujący zbliżyć siędo linji naszych 
w pobliżu Orny, odparto ze stratami. Na pra­
wy tn brzegu Mozy kwa bardzo ożywiona wal­
ka artylerji na froncie lasu pod Chaumej— Be- 
gonvaux. Zabraliśmy wrogowi znowu nasze 
csęśd towów ca grzbiecie ood CatsriAres. N«c 
pozaiem wszędzie była ¡mokojna. DzLś eoc? 
obrauejłi lotnicy meprzyjadełsćy Nancy i ©ko- 
ficę i na północ stąd bombami. Kilka ©sób 
odniosło rany, szkody w maierjale są nie­
znaczne.

Sprawozdanie wieczorne: Ożywiona 
walka w odcinkach pod Braye en Laonnais, 
Hurtcbise i na lewym brzegu Mozy. Na pół- 
noco-zachód od Reims zdołaliśmy wczoraj pod 
koniec dnia za pomocą napadu na rów nie­
miecki na zachód od Hrimont zsdać wrogowi 
pew&żne straty i zabrać 20 jeńców i matejaŁ

Londyn, 31. X. fWTB.) Sprawozdume 
wtorkowe popołuiłniowe: Dziś rano zaatakowa 
łiśnry na północ od kolei Yjiem-Roukrs, Woj­
ska »aszc poczyniły dobre postęjjy.

’ Urzędowe sprawozdanie targowe.
Werfhig »efefi txwnslteióei,

P»S0«S8{ dnie 81 r>sá<fzj«Tn'ta to17.

Ceny w sprsećaiy detałie»ej
Cen#

aarw ■ uisinit , na) «.

Grech (¿iMty) do got. iw więtrsa. 
Fa-śnia fbśałia). - . HoAciacb
Sooiewies - - - . fam 580 kg.
Ore«* JMłty) do got 1 .
Ktrols rotate) - - - '
Soeiwrica . „ » „ )23 1 fc?-

Zicairfahi ® ę» • ) v i Bo- * —
3 - » • ) łciach 100 kg. n~ 11 - ÎÎ,—

Cray ccpłj-ższs.
ZiesmfoK» . „ . ) detsiiesni® —

„ -=•-') BS 1 ig. .-38 -.58 -48
Ceny nafiryżsio.

Rano ?siar8 * ’ - ea łOG kg. •Wę«w
“"i

fbarrog i pras, g« 100
?J«će stołowe sa 1 kg. Ceny Bisjw. 5,40 6,40 6.40
Waste zfse-reiJfjttia .....
Młeto tłuste sa 1 Itr. feny sahryż. -.84 —.84 -^4
Jsia » o 1 egtuię. Ceny asijwit -.27 - .27 .27
Jsia s listy - - - »a Rztr.kę -, —, —
Konina - . . - . sa 1 kg. e.«o 280 8.60

•) Tyłbo w EĆesteaaeh. oserweo, Fpe® 5 »ensata.

Telegraf tez»© wrptoty.
Bert»», 81. pa*)-'«-nîJ!a 13J7.

Nowy Jork
.Rotsnćfa ,
Dim's ««■•••*•• 
biäSWöOjÄ ««««oeos- 
Nors-egia , „• » . « . , . 
SszwajcsTO .......
Austro-W«gry ......
RiMBcoja
Bofeans ........
Konstantynopol*). . », . 
Htespasia**).......

Ofiaro

31, Î0,

Ü-ftííKr,.

»Í 10

tfsaro-
wano

30 50,

/■sdano

30 t0.

3Î4S' 316» , 314'- 3167.
>38 230 b, 2i» 3i)8,
25S1’ 287 , ‘¿W » 257 \
231«,. 231’ 231 231%
167‘ 157’i9 167»- 157
OtÆtj 0ł.8t «4JC t4.80

-- —
«57 UJ’/ 80»/

2C.16 Wł’6 :‘0.45 20.55
Î3SV, 184 7, 18.5 S 1347.

t* Sa 1 feat feweoU. — Za Î8S

Targ sa sboM
tPrwelew, dais &0 osí<ÍMÍeroika ŻŚ17.

$«tew*sśł ifcotore kwaiaji tergowaj.
Z a 180 te«, f o w a r e, 

Psaestea &fes estatisiego sjirs^ba „ » „ 
ŻyU dobre . <JfO. - .
Owña debry » dta. »„»»-•»

- - śto. . - . „ - »
Jeo»wte<1 dla browarów dobry ôto * » • 
ßriköb Wikaorja
Oroob wały ..»*»•»>». 
Rs«í> «iiBtnry dobry

0ft.00~28.60 
0OJ»—28 W 
80.01— 2.00 
oatoę„27.óO 
03.80- 00.00 
00.00-00.0) 
90,00 - 00.» 
00.00- 70.00

Za sałćcenie ybcia wyzsaaaa się pre®j^ sa xezaiet 
i W M p» « ask. jsa töö tes.

Konstantynopol, 29. X. (WTB.) Per­
sja: Latawiec rosyjski, który wylądował pod 
Kdeszinem nad granicą perską, został zdobyty.

Kaukaz: Oddział rosyjski w sile 200 mniej 
więcej ludzi, który w centrum lewego odcin­
ku usiłował wykonać napad aa rowy nasze, 
odparto.

Morze Egiejskłe: W pobliżu wyspy Kos u- 
slłował monitor niejłrzyjacidski, który włóki 
za sobą uzbrojoną w karabiny maszynowe 
łódź, zblizye się do wybrzeża anatolskiego. Od­
pędzono go ogniem.

Fron t na Sinai: W nocy na 28, paźdz. i dn, 
28. paźdz. silny ogień działowy pod Gazą.

Odbudowa wielkiej Polski ceSera 
wojennym czwdrporozumienia.

BBerliner Abendpost“ zamieszcza następu-*

BesteHschein.
Oor-PrsB .

aas_____ ____________________ ____
bestellt hiermit Konsrnber n. Deaerob. 1917
---------- Exemplar der is Pose» täglich er»
sebeineodeo Zeitung

nSCMr»ier F®sssaÄskiÄ<
für Mark 2.40.

Ob;ge 2,40 Mark Bebst 28 Pf. Bestell­
geld sind heute richtig befahlt worden,

........  ............ . da»

Kaiserliche Post________________ _



BESTMR8CU PSCHBBBH
Skry Rynek 80 82 (naprzeciw odwachu)

Od 1-go listopada codziennie wsr

Koncert damski!!!
Początek' o godzinie 7—11, w niedzielo w południe od 12—2 
wirez. od 5 11. Utwzeimie sanrsssam — ®»»»od»MB.

Biuro porady i pomocy prawnej
w sprawach sądowych, hipotecznych, 
gminnych, reklamacjach oraz wnioskach 

o wsoarcie wosenne i t. o . poleca

J. WOLIŃSKI, Poznań,
uliea Butelska nr. lt.

Przy listownych zanrtaniach proszę jmn:e
1 mk 15 fen w znaczkach na nizebm? 11 60

!

•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ii Lekcji języka francuskiego
, ► udziela
«‘ dyplomowana w Paryża naoezroielka ięzyka fraoouskiego
i: HALINA TETZLAFFÓWNA

Ui. Racivns'-siecjo 2 IO.55S

Kostjumy . . . . .
Spódnice . . . ♦ .
TJIstry ......
Paletoty aksamit, i plusz. 
Paletoty astrachańskie i krjmerk. 

Paletoty czarne . . .
Suknie wełniane i jedw. 
Bluzki ......
Rabatki dziecięce . .
Sukienki dziecięce • .
Kalki ••••«••

Od 30 

.« IB 
od 38

od @0

od 50

od 50

od 00 

od 12 

© 

IB 

12

od

od

od

do 550 mk.

do 150 młu 

do 300 mh* 

do 1200 mk. 

do 400 mk. 

do 320 mu. 

do 3Ö0 mk. 

do 100 min 

do 110 mk. 

do 130 mfc. 

do 30 mk,

Maglstratsbekaimtmachangeii
Verteilung von Zwiebeln.

Na' h § 4 der Verordne ? de, M»e:stiats vom 17 März 191? 
über Lebensmittel! rrten wird für den Stadthzirk Pne» folgendes 
oe<tmmt: HaiiKhmtunee', die wen cer als 10 Pfd. Zwiebeln he 
«tzen. können auf Bezugsschein # d-r I. •beosmittetkatte '!* Pfund 
ausländische Zwiebeln entnehmen.

Der Bezimswbschnitt 6 ist bei einem beljebigoa Kleinhändlee 
negen Rückgabe der Q rtiung bis zum 5. November abzuaeben. 
D'e W»ie w>rtl für die A ts-gdt vom H November ab, inr dea 
tarttteil Wilds vom 9. November ab. für den S'sditeil St Lazarus 

vom I 1. November ab. fuer du Stadtteil dersitz vom 12. November
ab gegen Uueokaabe der Qutt.ingen zur Verfolgung Stereo.

Die «'Mnbaendter aus der Altstadt erhalten de Zwiebeln 8® 
ß. and 7. November, aas dem Staltned Wdda am 8. Novemoer, 
ns dem Stadtteil GL Irazaiua am 9. N vember. aus dem Sraditeil 
Jirsitz am 10 November im Obersohlesiscbera Tutos xu 45 rten» 
nig IP-r da« ¡Pfund ,

Die Veibrauoher haben an die Kleinhändler “8 rrennig 
fik.« dr-B Pfund zu z hlen. ,

L - Preise sind Hoeolistoreiso im Rinne des Gesetz“* uebet 
fine ’.«.„n-e vom 4 A gnst 1914 in der Fassung vom 17. De­
zember V.» 4, ergänzt durch Verordnungen vom 23. September 1. 15 

nd 23. Mar-z 19)6 141,1

Abgabe von Petroleum.
Ani die Petroleum marke 3 kann im Monat November l1/. Ltf, 

fWlenm zum Preise von 88 Pfennig für das Liter efltnommea 
werden.

Händler, welohe die iür Sep'omher / Oktober emgekomraenea 
Petrnleummsi ¡¡oa noch nicht abg-liefert haben, erhalten vortäutig 
das Nmfemter-Petto.eum n oht zugeführt. Vom lo. November ab 
w ,-d üerdesa Mengen Petroleum anderweitig Verlust werden,

die Manien auch bis dahin ncht abi"lb fort nein selten.

Udslelam gruntownej

nauki języka francuskiego,
(gramatyki, literatury, historji i konwersacji)
- mbdzieżv. oraz osobom dor;slvm osobno i w bołksoh —

s Dygatów Janina Zakrzewska
uezenica szkół francuskich « dyoiomowana 

w Paryżu nauczycielka wyższ. za*ł. naukowych.
Zgłoszenia nrzyimuie miedzy ąodz 5-6. 

Posnań, przy ul. Ogrodowe) nr» 18. li. ptr. w podw.

Zabezpieczenie

BYDŁA I1

Zabezpieczenie <naście, Wodnost 
lucz, w transu orcie 

I na rzeź
prayjsnu.e na azlsoh nrenajach s korzystnych warunkach.

Willy F«*. Święty
Poznań, W 3, ulica Bukowska 17. 

Jtgłentura gśeneraina sabeep. bydła Haienela«
Sodzmy biurowe w dnt poważ od 8 i W niedziele zamknięte 

Poszukuie ste dwieinych agientów. H44H

BeMwSr@iSzieLG.iii.b4L
Środa-Scbroda (Prov. PosenK 
kupuje po najwyższych cenach 
ca gotówkę i prosi o próby nasion

Koniczyny,
Iraw wszelkich i seradeli.

Giętkie złote

Pluszcze futrzane 
Futra sportowe .
Futra. . . . . 9 ®d
Grnitury futrzane . od 
Garnitury dziecięce.

•d 1200 d. 2000

200 do 400

400 do
©O do

ed

od do

82110 

i 400 

70

poleca 11428

Die Artsfotinmgsanwemjüg des M«ai~trats . vom 13 Augtisk 
1917 zur Verordnt lg des Regieruimw»äsidentea in ,”°’en V°.ra 1, 
Juii 1917 über Getreide Brot and Mehl wird in Abschrift 1. Aita 
gemeine Vorschriften §1 in Nr. 8 Sueckungsmittel. dahin geändert:

Bei der Bereitung von Roggm- un i WetZ’nbrot tu 
der Zeit vom 1 bis 15. November 1917 muss das Mehl 
dadurch gestteokt werten, das Kartoffeln mit verwendet 
weiden. Bei Ve-wendune gequetsener oder geriebener Kar« 
toffolu muss der Kartoffelgehalt des Brotes wenigstens 20 
Gewicblstede auf DO Gewichtstede Getreidemehl betragen.

Auf.Antrag kann genehmigt werden, dass zur Brot- 
bereitring anstelle von frischen Kaito'feln auch Kaitoffeler« 
Zeugnisse (Flocken. Wabm-dil rder Stärkemehl' verwendet 
verleit Bei Verwendung von Fiocken. Kaitoffelwals- oder 
Stärkemehl muss der Kattoffolgehalt des Bro’es mindestens 
10 üewiohtsteile auf 9 ■ Gewicbtsteile Getreidemehl betragen.

Posen, den 31 Oktober 1917.
Oer Maeistest. 1 s •0-

Sodla

Siary Rynek 57, parter I !. piętro 
Największy soectalny magazyn okryć damskich.

e BBpisanti wedle 
podania emaljow.; w 
każdej wielk. dos’.

Z ętkięwic»,& Muse&iewicz
i6*:9 Poznań, o!. Nowa 8.

PERFUM KRONA
lest przednim i długo' rwałym.
8. Schwartz perfumow

(Breslau) załóż. 1817

s.

łan Pawłowski;
wróciwszy z pola walki prosi o przekazanie rob6 
dekarskich w łupku, panie lub dachówce, które 

wykonuje pod długoletnią gwarancją

- flelari

lOOpowozów
wasełkich fasonów, 

nowych i używanych*
poleca 17

Ge A. Prihet ił^koaNsiiw
Cucstrin- Altstadt.

Ul. BerlirsKfea 6

IW II. klasy
do 6-lełniei 'dziewóżynkł dla po- 
•zatkó® nauki.. Krawiecczysna do­
mowa kon eczna 11311
Oltzewska, Udzbark-OisMwo 

(Lantenburg — W-Pr)

Städössber Le&eßsmittelwkaui.

Hm Donnerstag, dea l. November 1917 werden 
in unseren Verkaufsstellen:

Oberschi» Turm Petriplatz 4
Vikloriastr. 19 Helenenstr. 19
Qlogauerstr. 96 Waüischei 8/9

Kronprinzenslr. 61.
fette hoftanclisehe SupfieMtsSiknes» 

zum Preise von 4.30 M für 1 Pfund ohne Fleäsch.® 
karten verkauft.

Die Hühner werden nur an Verbraucher, nicht 
an Speisewirlschaften oder Wiederverkäufe! abgegeben.

Der Magistrat. i i4«t
.................................................. .... TI....... ............. .

Bekanntmachung,
Wegao der AutEshtang der Beichsanterstützaag aa Aaeehövigt 

von üfiKgateilnehmeTQ aus der Stadt Pos™ lür den Monat Novetuf 
her 1917 wird a»f die an des Anschlagsäule» aogehetafo ßekaaat*> 
naachuog hingewie«pti. « jia

Posen, dea 8JL Oktober 1917. 1144»
Bor KiaqlstroL

łańcuszki męskie i damskie,
zegarki złote i brylanty

no eca bardzo korzynt meW. KALISKI, ulica Berlińska nr. 5.

Praca
Dil I on (stolarza) na kil «a godzm 
rulIClu dzień przy imię Max Brllł
Wiktorii 15 .skład instruía.

Chłopiec
z lepszem ezkótpera wykształce­
niem, który ma chęć oracowad v 
biurze, może się zgłosić ^ćm-ennie 
[do biura . 11459

, ZjsdiiBczsniB łekarzj PDin^skifih'*
ulica Bepiińslca nr. S.

Nauczycielka

starsze drzewo nie daleko kolei 
ub rzeki, także diznwo wyrobione 
s dostawą na dworzec kupuje

Mieczkowski 

doznań, ulica Lipowa S
Poszukuję jmâycsfes

250QÓ mi
na l. hip. ca dobrą ziemię w po­
bliża Poznania Ołeity pod J. G. 
Nr. (1373 do Eh«p. Kuriera Pozn

Zakład dentystyczny
Kazimiera Janusz
Poznań, pL WiUisimo wski 8,—Tel. 1195,

W. Janaszek
Poznań — ulica Jezuicka 1

poleca 10905

! cl fłl p y benzolowe,
(benzol jeif na składzie)

okowiciane, naftowe. 
Lampy gazowe i elektryczne

ucznia
orzyjmie zaraz 11359

Jan Anderacb,
mistrz blacbaiski i lnstalatorskb 

«1. PoRadow«kieeo nr. 4Í4.

Poszukuje się do dwora

dziewczyny
c Królestwa lub a Galicji
¿a służącą przy dz-eeisoh. Dobre 
• olecenie wymagane. Zgłoszenia 
•od Nr 11342 do Eksp. Kcn. Pozn

młodsz. wieka posiadajaca język 
11456 angielski i francuski, g językiem 

wykład, polskim, muzykalna po- 
trzebna zaraz , do, . dziewczynki 
15 letniej, dla której by była za 
rasem towarzyszką O łaskawe zał. 
i podaniem świadectw, wysokość 
pensyi i fotot rafii prosi 11896 

Op. SKcregańsklgi 
Wąbrzeżni (Brissen W. Pr.) 

Poszukuję zaraz

XwínT pianin®.
Nlax BHSS, skład instrumentów.

uL Wiktorii 15. 11453

W Żninie jest obszerny, bardzo tezjstnie 
położony i świetnie prosperujący

skład kolonialny
żelaza wraz z hotelem

Kupna |

Panienka 29 lat poszukuje 
posady jako li'.tóa
towarayss&a

do samotnej paoL Łask 
ofertv nuraszm

W. Daszfeiewiea
Müh’o Lmsewo 

bei Golluh (WestDT.)

Poszukujemy dla szybko de- 
ordyiącego się lertektanta 11416

600—800 mórg,
dobrej zien*« wraz a komplet 
nytn inwentarzem. Oferty z po­
daniem wpłaty zrasza firma
&efflan&$p,=Äi

biuro oentr. Poznsń G. I.
Piekary 6.

Drzewo opałowe,
wióry do pai@ma3 
wędzenia s trocin'
maja do oddania 1141
W. Nowakowski i Synowie

Poznań, ul Małgorzaty 32.

_ _ _ _ _  wraz z
od 1.4.18. na sprzedaż lob do wydzierżawienia.
Zgłoszenia uprasza się do ekspedycji Korjeta pod nr 11431«

Perzu knjo się 
kupna 
Zgl. do eksp. nin.

pianinafi Oóeñki 8
in. pisma o. nr. I ^5i< '■

ALT-FOSEBi
r

> progrwozmaittikQ

JB* Grete i Frad Endwikat*^ 
Rodzeństwo Pstzoid 

Kity Stasmos i partner 
Srete Freitag 

Rod ni U026 
Welda i Freda.

W aiedziele 2 przedstaw.

Trzypiękaeksiążeezki

• — Wieka Berlińska 5. — •> 
pray moście Teatralnym 

Godzien, wieczór, ogodz. 7 */, 

wiełki pierwszorzędny

po południa o gods. 31/, 
i wieczorom o 7*f,.

Wie nahoż. Bo Naist. 
Serca Jezusa i iw. Anion 
Ratul dusze w czyścił.—
Nabożeńst. za dusze w czyścu cierp

Nowenna na cześć Nianok 
Poczęcia Najśw, P, Marji
Wysyła ra n*«lo*Jow. 601.

C. Wojciechowski s®
Do nabycia w każdej księgarni

Potrzebny zaraz 11425

urzędnik
wolny od wojskowoSci lub

urzędniczka
pod dysnozycyę na majątek tysiąe- 
móigowy. Kandydat musi mnie 
zastępować w sprawach sołeckich 
(Gutsyorstand).

Beosia podług umowy. 
Żefoszenią prtmienno do
EBom. Slaanowo 

p. Piei*sctino.

Kupuję “i/S“'
Susczctów pocztowych za- 
gramcznych, niemieofcłch 
i polskieh,takóe jiianiqdzc 
starożytne. Oferty z podaniem 
ceny uprasza się ;do ekspedyc 
Kuriera Poznsńsk. nod nr I14S0

Płacą najwyższe ceny

BORA lakier na paznogele
jest nieebęd. do piełęgnaoji paznogei

$. 6. Schwartz
’¡WiHłcław» «Breslau) safoż. 1817

za stare meble, pianina, 
kiupuię całe urządz. hoł«- 
lov,<e, pens«on»tów, wii i 
całkowite spadki. 11272

Kallmannisohn,
ulica Gąrncsr-ika 3.

I Dzierżawy, ł 
Plitszhaaííwielhsisfa&it
7 nnkni z W8zelk- ceo,.rI pUMJI ogrzew. i ciepłą woda 
•irzy uk iklariańsbiej 4. l. p 
wraz lub poźniei do wynajęcia 
[liiższ. wiadom. udzieli 970 ? 
M. Powidzki. ul Bismarka 8

ż panną w starszym wisku. dobra 
notką; i miłego charakteru.' Łaska­
we zgłoszenia z dołączeniem feto 
grafji do Kurj. Pozn. pod nr 11445

Pokój umeblowany
z fortepianem do wynajęcia, 
osobny wchód z korytom 11435 
ftybeki 21 parter na prawo. —

są do nabycia za pieniądze bankowe. Refleklanci ze* 
chcą nadesłać zgl do eksp. Kur. Pozn. pod nr. 11428.

Kradzież 
z włamaniem

i wykonano w składzie mym w nocy 
? dnia 18. na 19. b. m i zabrano’
iiewnailośćzlotyclł zegarkóśi, 
męskich (również: biiecs) 
i demsfcch, zegarków sre­
brny ch.pierócionkówifafl” 
ouszków. Każdy zegarek mój i 
łatwo poznać można, gdyż aa tył« 
nem zamknięciu wewnątrz W_ pra­
wym kąciku ma następu,ąry zaak ! 
013 a. Znak tęa jest bardzo drobno 
ręką rysowany. Głoska G i a aąj 
irzy każdym zegarku to same, tylko; 
iumer jest zawsze inny. Upraszam . 

'i nadesłanie Siadów towaru taegO 
za dobiera wynagrodzeniem. j
C. Chwiłkowski, Grodzisk.;

Tel. 92. 1142» i

c żonaty, w 4red. wifiku. dzielny go- 
. spodara, specjał w uprawie bu­

raków cukrowych i chowie tuczu 
mweoL Zona doskonała gwmod 
posaukuje odpowiedniej posady 

podi nr. 11413.

Poszukują natychmiastowego kupna osobno 
poiożon. majątlcu w Księstwie 600-800 mg.
dobrej ziemi (boriftocja przynajmniej 2 marki z morgi) w pobliżt 
kolei, z dobremi budynkami oraz przyzwoitym domem mieazk 

Szczegółowe .zarysy najchętniej wprost od sprzeda iacvoh 
proszę przesyłać*do ekspedycń Knrj. Pozn. pod nr. 11341«

w czarnej futrzanej czapce i koł 
lierzo, a czarna wstążką w war* 
kocza, kupująca w sobotę 27. X 
o "f47 wieczorom bilet 11 klasy z 
Poznania do? obserwowana przez 
>sna w oliwkowym nlstrze z ple­

dem na ręka zechee łaskawie po­

ZGUBIŁABiedna 
wdowa
na dworcu w Poznaniu 5»artn*o* 
netkę z mniejszą kwotą pieniężny 
Uczciwy znalazca zechee oddać wi(lka zechee łaskawie po- uczciwy zoa.azca 

dać swój adres pod Agronom do e*s8P- Orędownika pod nr. 
eksiied. tegoż pisma pod nr. 11412.
Dvskrecia rzecz honora.<nresiau> ZHIOZ. łon Zgł. do eksp. Oręd Ii.iu I.I. ....... ....... ,—« ....------ --- --------- ■■ -------------- —.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. ra, b. H, (L z o. o.) w Poznaniu, —> Rsdaktor odpowiedzią Lny Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk aa masayoie rotacyjaeli

mailto:BeMwSr%40iSzieLG.iii.b4L


Dodatek do numeru 250« Kuriera Poznańskiego
Poznań, dnia czwartek 1 listopada 1*517.

Walka o polską Radę 
'i polityczną w Rosji.

'Jak już donosiliśmy, wywołała żywe pro­
testy wśród polaków w Rosji sprawa utworze­
nia Rady politycznej przy boku prezesa Komi­
sji Likwidacyjnej p. Lednickiego. Cały 
szereg poważnych polityków polskich upatry­
wał słusznie niebezpieczny precedens w tem, 
że z ramienia rzędu rosyjskiego i przy p. Led­
nickim. jako urzędniku tegoż, powstać ma 
ciało, które otrzymuje charakter polskiej re­
prezentacji politycznej. Uwzględnia­
jąc w dodatku fakt, że skład członków tej nowo 
powstającej Rady zależeć ma zupełnie od p. 
Lednickiego, zrozumieć można w całej pełni 
opór przeciwko temu polityków polskich, któ­
rzy wskutek tego wystąpili także z Komisji 
Likwidacyjnej, o ile byli jej członkami. Dla 
lepszego zrozumienia sprawy podajemv nade­
słany nam z Kopenhagi dekret rządowy ro­
syjski, dotyczący utworzenia Rady politycznej. 
Komunikat Kom sji Likwidacyjnej o tym de­
krecie brzmi, jak następuje:

W dniu 10. sierpnia rb. na wniosek pre­
zesa Komisji Likwidacyjnej została przez Rząd 
Tymczasowy powzięta uchwala o stworzeniu 
Rady przy prezesie Komisji Likwidacyjnej. 
Odnośny dekret Rządu Tymczasowego został 
w dniu 16. września podpisany i tekst jego do­
słowny brzmi jak następuje:

„Uzupełniając Prawo o Komisji Likwida­
cyjnej do spraw Królestwa Polskiego z dnia 
15. marca 1917 r. oraz inne uchwały Rządu 
Tymczasowego o pomienionej Komisji Likwi­
dacyjnej, postanowiono:

1. Utworzyć przy Prezesie Komisji Lik­
widacyjnej do spraw Królestwa Polskiego Radę 
dla przedwstępnego opracowania spraw i za­
rządzeń, wnoszonych pod jej obrady przez 
Prezesa.

2. Rada przy Prezesie Komisji Likwida- 
gyjnej składa się z członków, mianowanych a 
uwalnianych na mocy dekretów Rządu Tym­
czasowego, na skutek odnośnych przedstawień 
Prezesa Komisji Likwidacyjnej.

3. Prezes Komisji Likwidacyjnej przewo­
dniczy na Radzie osobiście, łub też powierza 
przewodniczenie członkowi Rady, stosownie do 
swego życzenia.

4. Prezesowi Komisji Likwidacyjnej po 
lecą się określić wewnętrzny tryb działalności 
Rady, oraz zapraszać do udziału w niej z gło­
sem doradczym osoby, których współudział 
gnoże bvć pożytecznym ze względu na ich wia­
domości fachowe".

Zgodnie z p. 1-szym przytoczonej uchwa­
ły Rządu Tymczasowego powstająca przy Pre­
zesie Komisji Likwidacyjnej Rada działać bę­
dzie w zakresie objętym przez kompetencję i 
obowiązki Prezesa Komisji Likwidacyjnej.

Po wydaniu aktu z dnia 17. marca o nie­
podległości Polski, stosunek Rosji do Polski u- 
Segł zasadniczej zmianie, albowiem zapowie­
dziane™ zostało przejście władzy państwowej 
W ręce Narodu polskiego, osiadłego w kraju na 
$iemi ojczystej. W Rosji jednak pozostały 
sprawy polskie, które były i będą decydowane 
przez władze państwowe rosyjskie, jako spra­
wy w państwie rosyjskicm będące.

Rząd Tymczasowy i inne organy państwo­
we rosyjskie, skierowywały wszelkie bieżące 
sprawy polskie do opinii Prezesa Komisji 
Likwidacyjnej i jednocześnie organizacje i in­
stytucje społeczne polskie, jak i liczne jedno­
stki poszczególne ze społeczeństwa polskiego 
zwracały sie i zwracają do Prezesa Komisji 
Likwidacyjnej z najrozmaitszerai wnioskami, 
żądaniami, prośbami i skargami, odwołując się 
'do niego, jako do czynnika władzy do spraw 
polskich w Rosji.

Wobec ważności spraw do interwencji o- 
pinii łub wykonania Prezesa Komisji Likwi­

dacyjnych przez Rząd Tymczasowy I społe­
czeństwo polskie przedstawianych, oraz wobec 
doniosłego ich w niektórych wypadkach zna­
czenia politycznego i wynikającej stąd odpowie 
dzialności Prezesa Kom. Likw. zarówno wobec 
Rządu Tymczasowego jak i społeczeństwa pol­
skiego, powstałą konieczność powołania do ży­
cia nowej instytucji, któraby, mając charakter 
urzędowy jak i osoba Prezesa Komisji Likwi­
dacyjnej, w pełnieniu związanych z jego sta­
nowiskiem obowiązków udział czynny i oficjał 
ny brała.

Instytucją taką będzie powołana uchwałą 
Rządu Tymczasowego, z dnia 10. sierpnia Rada 
przy Prezesie Komisji Likwidacyjnej, która bę­
dzie miała za zadanie dawać swe optuje w spra 
wach polskich w Rosji wynikających.

W konsekwencji stwarzania przy prezesie 
Komisji Likwidacyjnej Radv, stanowisko jego 
jako czynnika władzy państwowej w Rosji, nie 
ulega zasadniczej zmianie z ta tylko różnicą, iż 
działalność prezesa w zakresie spraw do. jego 
opinji lub interwencji skierowywanych będzie 
pozbawioną cech indywidualnego opiniowania, 
a zostanie opartą na wspólnej zbiorowej pracy 
członków Rady, lista których ma być ułożoną 
w wyniku narad z polskiemi organizacjami po 
litycznerai.

Prawo z dnia 10. sierpnia, ustanawiając 
Radę przy Prezesie Komisji Likwidacyjnej, ja­
ko instytucje ściśle urzędową, pozostawia Pre­
zesowi Komisji Likwidacyjnej zupełną swobo­
dę nietvlko określania jej składu osobistego, 
lecz także i sposobu obrania kandydatów na 
stanowisko członków Rady.

Korzystając z tego prawa Prezes Komisji 
Likwidacyjnej zwrócił się w dniu 20. bm. do 
dostojników duchowieństwa polskiego, do ca­
łego polskiego składu Komisji Likwidacyjnej i 
do istniejących organizacji politycznych pols­
kich z listem, w którym prosił o wysłanie przed 
stawiciełi i przybycie na posiedzenie zwoływa­
ne na dzień 25. września do omówienia i zde­
cydowania sprawy zorganizowania Rady przy 
Prezesie Komisji Likwidacyjnej. (K.)

Deklaracja C. K, 0, 
przeciw Radzie politycznej,

Kopenhaga, 22. października.
Centralny Komitet Obywatelski Królestwa 

Polskiego złożvl rosyjskiemu prezesowi minis­
trów, w sprawie ustąpienia członków C. K. O. 
z Komisji Likwidacyjnej deklarację następu­
jącej treści:

„Do Pana Prezesa Rządu Tymczasowego.
„W dniu 20. września roku bież. Prezes 

Komisji Likwidacyjnej do spraw Królestwa 
Polskiego, zawiadomił członków Komisji po­
laków, przedstawieni! organizacji społecznych 
Królestwa Polskiego, że przy jego boku, uka­
zem Rządu Tymczasowego, będzie utworzona 
Rada; że Rada ta składać się będzie z polaków, 
mianowanych i usuwanych ukazami Rządu 
Tymczasowego, na przedstawienie prezesa Ko­
misji, i że zadaniem Rady będzie opiniowanie 
o polskich sprawach politycznych.

Na skutek tego oświadczenia Prezesa, człon 
kowie Komisji Likwidacyjnej połacy — przed­
stawienie Centralnego Komitetu Obywatels­
kiego Królestwa Polskiego, Centralnego To­
warzystwa Rolniczego Królestwa Polskiego, 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego Króle­
stwa Polskiego, tudzież Rady Zjazdów Pols­
kich Organizacji pomocy dla ofiar wojny li­
stem z dnia 20. i 24. września zawiadomili 
prezesa o swojem ustąpieniu z Komisji.

Utworzenie Rady zasadniczo zmienia cha­
rakter Komisji Likwidacyjnej; wbrew bowiem 
pierwotnym jej zadaniom, wskazanym w uka­
zie z dn. 15. marca br„ z Komisją ma być po­

łączona polska reprezentacja polityczna. Ta­
kie połączenie jest niedopuszczalne, zarówno 
dlatego, że Komisja Likwidacyjna jest urzę­
dem rosyjskim, jak i dla tego, że wyraziciela­
mi polskiej myśli politycznej mogą być jedy­
nie wybrańcy polskiej ludności lub też po<s- 
kich organizacji politycznych i społecznych, 
obdarzeni zaufaniem społeczeństwa i działają­
cy na mocy wvboru, nic zaś na zasadzie nomi­
nacji rządowej. . .

Powstająca Rada nie będzie wyrazicielką 
polskiej myśli politycznej, a więc nie może u- 
czynić zadość potrzebie dokładnego zawsze 
informowania Rządu Tymczasowego Rzeczy­
pospolitej rosyjskiej o politycznych opiniach i 
dążeniach polaków — co jest niezbędne dla u- 
stalenia dolnych stosunków pomiędzy Rosją i 
Polską. . . ,

Rada przv .'ezesie Komisji Likwidacyjnej, 
nie odpow:adając temu istotnemu zadaniu, 
stanowi usiłowanie utworzenia w Rosji fikcyj­
nego przedstawicielstwa polskiej myśli polity­
cznej z nomfeacji rządu, gdyż przedstawiciel­
stwo to wykonywać mają osoby, * mianowane 
przez rząd rosyjski na przedstawienie miano­
wanego również przez ten rząd urzędnika.

Takie zarządzenie stoi w wyraźnej sprze­
czności z aktem Rosyjskiego Rządu Tymczaso­
wego z dn'a 17. marca 1917 r„ proklamującym 
niepodległość Polski i wree? uchybia przewc 
dnim zasadom demokratyrmu.

Centralny Komitet Obywatelski Królestwa 
Polskiego na posiedzeniu dnia 25. września, 
przvjąwszv do wiadomości fakt, ustąpienia 
członków Komitetu z Komisji Likwidacyjnej 
do spraw Królestwa Polskiego, uznał, w myśl 
zasad powyżej przytoczonych, że dalszy w 
Komisji Likwidacyjnej udział członków Ko­
mitetu jest n:emożłiwv. dopóki trwać będzie w 
mocy postanowienie Rządu Tymczasowego o 
utworzeniu Rady przy prezesie Komisji Likwi­
dacyjnej. *•

W tej samej sprawie odbyło się w Peters 
Berga nadzwyczajne zebranie Klubu narodo 
wego. zwołane dla powz:ęcia decyzji w sprawie 
Rady politycznej polskiej przv prezesie Komi­
sji Likwidacyjnej, — rady, nominowanej, przez 
rząd rosyjski. Zebranie zagaił, przewodniczący 
p. Fr. Nowodworski i udzielił głosu posłowi 
Gościckiemu. którv w dłnższem doskonałe ar­
gumentowane™ przemówieniu scharakteryzo­
wał szkodnictwo narodowe nowej imprezy po­
litycznej p. Lednickiego i wogółe całą dwuli­
cowość tego działacza enrgraevjnego w tej 
rozstrzygającej godzinie naszvch dziejów po- 
rozbiorowvch. ...

Zabierali jeszcze głos w tej samej sprawie 
ppkorof. Stanisław Grabski, Zdziechowski, No­
wodworski Maliński. Ciechowski. Mfe»ew«ki 
i Wojniłłowicz. potępiając solidarnie szkodli­
wy dla interesów narodowych pomysł ..Rady 
nominowanej i uwalnianej według własnego 
Widzimisię rządu i p. Lednickiego, tudzież de­
maskując wszystkie ukryte w statucie ,<Rady 
niedomówienia, poczem zebrani uchwalił» ,je­
dnomyślnie rezolucję następującą;

Zważywszy, e . .
U że instytucje polskie, mające wyrażać 

polską opnję polityczną z natury swej ani.w 
łonie urzędów państwowych niepolskich, ani z 
ram:enia takich urzędów powstawać nie mo­
gą, i że zasada ta. iaknajściślej zawsze prze­
strzegana nawet w dobie niewoli naszego na­
rodu. tembardziej obowiązuje dzisiaj wobec 
uznanego już jmwszechnie prawa Polski do 
niepodległego państwowego hvtu;

2) że Komisja Likwidacyjna do spraw 
Królestwa Polskiego jest urzędem państwo­
wym rosyjskim, a jej prezes stoi na czele u- 
rzędu rosyjskiego, i że tem samem an, w Ko­
misji Likwidacyjnej, ani przy jej prezesie n e 
może być wytworzony organ, powołany do 

wyrażania niezależnej opinji narodowej po«* 
skie^ jsjajjjca powstać z nominacji rządu

Rada przy prezesie Komisji Likwidacyjne;.di] 
opiniowania w sprawach polskich n»s 
jak to z komunikatu prezesa Komisji ł-ikwsowi 
cyjnej z dn. 25. września br. wynika ch*raM«r 
polskiej Rady politycznej i zwlnszcza pizez ot»« 
cych. niechybnie za taką uznawana by *n’ła. ’

Polski Klub Narodowy uchwala: . '
I. Wyrazić protest przeciwko, utworzeń:® 

tego rodzaju Rady przy prezesie Kom-sit í.'.s-* 
widacyjnej, widząc w takiej instytucji tar- 
gniecie się na samoistność naszego żv«a na­
rodowego i istotne pogwałcenie proklamowanej 
przez Rząd Tymczasowy niepodległości Polski, 
oraz uznawanych powszechnie zasad demokra- 
tyzmu przy tworzeniu wszelkiego rodzaju ciał 
społeczno - politycznych.

II. O powyższej uchwale zakomunikować 
rządowi rosyjskiemu.

Z Królestwa.
Zwolennicy polityki realnej a „aktywizm** 1 * 3, 

»Deutsche Warschauer Ztg.« pisze:
„Realiści, jak sę dowiadujemy ze źródeł 

polskich, brali wvbitnv udział w uroczy-tosci 
wprowadzenia Radv Regiencvjnej. .Konstanty 
Komierowski był mistrzem ceremonii na Zam­
ku Królewsk im Stefan Dembiński sekretarzem 
komitetu, urządzającego obchód uroczvstv. Do 
gabinetu Radv Regiencvjnej wstąpili z pośród 
realistów: Wacław Babiński jako naczelnik 
kancelarii i Leon Goldstand jako skarbnik. Je- 
den z przywódców realistów, Zygmunt ' net-* 
nrcki, objął stanowisko kanclerza Radv Ke- 
giencyjnej. Należy jeszcze dodać, że członek 
Rady Regiencvjnej książę Lubomirski zajmo­
wał stanowisko, sympatyzujące z tą partja^ 
Tym sposobem mocne przymierze, które !ą-( 
czvlo przez dwa lata realistów z narodowymi 
demokratami, całkowicie się rozw ażało, Na 
mieście opowiadają, że part ja realistów połączy 
sie ze stronnictwami, popiera jącemi rząd pol­
ski' Na fenem miejscu pisze »Deutsche War-»
schauer Ztg.«: , , „ . , „ .

„Aż do ostatnich czasów tylko jedna te- 
dvna grupa konserwatystów polskich stała na 
gruncie budowy państwowości polskiej w sen­
sie aktu z dn. 5. listopada, mianowicie tak zw. 
Stronmctwo Narodowe. Partja ta powstała z 
rozłamu, jaki się wytworzył w stronnic!wie 
narodowo - demokratvcznem wskutek zajęcia 
przez to ostatnie stronnictwo
tvzuiacej z odezwą wielkiego księcia Mikołaja. 
W Tymczasowej Radzie Stanu Stronn < two 
Narodowe bvło reprezentowane przez pp.:. nr. 
Rostworowsk'ego, Łuniewskiego i Janickiego, 
W Radzie miejskiej jest ńrze«lstawnciclem tę- 
go stronnictwa p. Zbrowski Dotychczas fe a 
ta grupa tvm wszrstk m. k1»rz\
nie uczestniczyli w poafevch obradach 
dzypartvjnvch, prawie nieznaną, ^dawała 
ona przez czas krótki »Tvdzien mv«,
którv miał bardzo małą poczyfeosć Obecnie 
czvni to Stronnictwo usuwania, ¡afe pr*ed- 
siewziąć zabiegi w kierunku jednania Jsobie 
zwolenników: w zeszłą niedziele
po raz p erwszy większe zgromadzenie onb 
czne, na którem mówcy wyjaśniali^nbc^ne po 
łożenie polityczne i znaczenie Radv Regien 
cyjnej". __

Sprostowanie Rady Regiencvfeej. Z 
netu cywilnego Rady Regiencvjnej Królestwa 
Polskiego otrzymały pisma następujący ko­
munika L^ krakowskiego »Ilustrowanego
Knrjera Codziennego«, z soboty dnia bm.

ukazał się rozkaz dowództwa legjonow do 
żohrerzy, w którym między ronemi powiedzia­
no: Z Zgodą Najjaśniejszej Rady Reten­
cyjnej macie Ojczyźnie i jei dobru świadczyć
3SÍ »«»eh

Z krwawych lat,
(Wizje.)

O bracia, © Bracia moi!
Umarły zbudził mnie w nocy, 
i jeszcze w oczach mych stoL„

Gdy ciało był© bez mocy,
Gdy dusza była w uśpieniu, 
Umarły zbudził mnie w nocy,

Zaskrzypiał piasek w podsienia, 
Zaskrzypiały deski u progu,
3 coś ruszyło się w cienia...

Ktoś stanął przy mym barłogo, 
Krytym żołnierskim łachmanem, 
Skąd rozpacz bluźni i Bogu!

Ręce miał skate kajdanem,
Krew z oczu ciekła przez lica,
I siąkła w gieżle chowancm.

Męką krwawiła źrenica;
Znak niewolnika miał w skroni,
A twar2 miał — mego rodzica!«

Uł,

O bracia! dziś o północy,
Gdy jęczał wicher na dworze. 
Matkę widziały me oczy...

Gdy wszystkie skrzyły się zorze, 
Gdy wszystkie gwiazdy się skryły. 
Ktoś cicho płakał na dworze.«,

Przyszła z dalekiej mogiły,
, Którą żegnałem chłopczyną,

A którą ziela zakryły.

Przyszła północną godziną,
Przez rosy nocne i mroki;
Twarz miała straszną i siną.«

i (Wciąż jeszcze słyszę jej kroki, 
Wciąż widzę łzy w jej źrenicach,
i ten ból straszny, głęboki!

Znak miała krwawy na licach,
Cięty żołdackim batogiem,
Widomy nawet w ciemnicach,

O Bracia, o brach moi!
Matkę widziały me oczy„„

A potem sen pełen trwogi
Objął tę głowę zbiedzoną,.
I powiódł w dalekie drogi. «—

Widziałem rolę skrwawioną,
3 straszne trupy na ziemi,
1 chatę w polu spaloną.

Ktoś kwilił »sty drzącenrf.
Ktoś jęczał imię mi znane,
Ktoś szeptał słowy BożeraŁ«»

Trzy straszne trupy porwane —•
Trzech braci było u ojca —•
W żołnierski łachman ubrane,

Dorodnych pacholąt trójca;
Ddwnch jnowałily te groty,
A jeden, achl samobójca,«

3 siostry były — sieroty;
Obie w żebraczym łachmanie,
Nędza — i włosów blask złoty!

A młodsza; matki kochanie;
Dziecko — a hańba brzemienna.
Na trupach miała poslaniel

Za oknem łka noc jesienna,
Wicher zawodzi rozpacznie,
U progu jęków Gehenna....!

. , _ _ _ —t *—« *> *

O bracia, o bracia moi!
Niedługo świtać już zacznie, ,
A ciemność w oczach się dwoi.
Strach sercem tłucze rozpacznie «—
A nikt nie dzierży pochodni! —«
O bracia^ o bracia rodnil
Poznań. „Roman Wilfcanowscs,

Pokłosie literackie.
Dwa nowe pisma.

Inter arroa siłent musae! Gdy Mars sie roz- 
groźv — milkną córy ApoTłina. A jednak do 
wielu niespodzianek, w jakie obfituje obecna 
woina światowa, dochodzi jeszcze jedna, sym­
patyczna: zaprzeczenie — przynajmniej w czę­
ści znaczniejszej — prawdzie odwiecznego przy­
słowia. W pierwszej coprawda chwili, gdy pier­
wsze zagrzmiały działa i gdv pierwsze rozległy 
się jęki mordowanych — załękły się muzy i o- 
iwemłaly. Ałe niebawem znów jęły sie iraać swe 
go jjosłannictwa, jak gdyby na pociechę sko­
łatanej ludzkości. I to wszędzie — w Polsce 
może najwięcej. W teatrach życie wre, jak za 
dawnych dobrych czasów — z wyjątkiem oczy­
wiście jedynego teatru poznańskiego! — w sa­
lach koncertowych życia moc., wystawy sztuk 
pięknych obsylanc licznie i nie byłe czem, pra­
cownie naukowe w pełnym ruchu, lutnie poe­
tów rozbrzmiewają na różną nutę. Ruch wyda­
wniczy, które zamarł bvl nieco w pierwszym 
roku wojny, ożywił się w następnym i zdwoił 
wręcz swoja encrgję. Akademia Umiejętności 
raz wraz rzuca swe poważne lotny, będące chlu­
bą nauki polskiej. Romer daje narodowi nasze­
mu i narodem obcym swój potężny Atłas ziem 
jwłskirh nakiąd^ polscy, jak Gebethner i 
Wende w x o ’ ;ak Czernecki i Bov w 
Krakowie, jak °obka. Gubrvnowicz,
Połonieck! i Altenber# w- i wowie. i tvlu in­
nych rzucają w obieg setki książek, miro o coraz 
większych trudności w reprodukcji. Do nich 
należy też i nakład Księgarni św. Wojciecha, 
Karola Rzepeckiego, a ostatnio i „Ostoi" w Po­
znaniu. Stosunkowo najwięcej może ucierpiało 
wydawnictwo pism periodycznych, iłustrowa- 
nvch. Taki »Tygodnik Ilustrowany« i »Świat« 
ukazuja się dziś w rozmiarach nieco uszczuplo­
nych. Miesięczniki natomiast naukowe i po­
święcone zagadnieniom kulturalnym ukazują 
się niemal w dawnej objętości, — wspomnijniy 
tylko warszawski »Sfinks« i »Życie Polskie«, 
lwowski »Pamiętnik literacki«, »Przegląd His­
toryczny« itd. Do nich dochodzi poważny »Rok 
Polski«, założony w Krakowie w trzecim ro­
ku wojnv, a redagowany wręcz znakomicie, z 
głęboką troską o ciałość Polski i © wszelkie

nrzemwy Jet zycut nietego^żYweeo tętna we wszystkich rłącdziuach 
wobec nagromadzonych zagadnień i potrzeb, 
stanowić musi dla każdego moment pokrzepiaj ja¿¡ i zagrzewający do wydobycia największej 
sumv energii. Tem bardziej, gdy. obecnie. _ W 
rzwartym roku srożacej się wojny, powitaj 
nam należy dwa nowo powstałe pisma perjoj 
dvezne — jedno w Poznaniu, drugie we Lwo 
wie Pierwsze— dwutygodnik *Ź d r ó 1«. po-* 
świecony „sztuce i kulturze umysłowej . drogie, 
luksusowe »E x 1 i b r i s«, poświęcone polskie­
mu bibliofilstwu.

»7 d r ó j« ma już swoją historię, której dlt 
przypomnienia uależa sie dw« 
nie się »Zdroju« poprzedzi! prospekt, eapowła-j 
daj$cv z pewną borowy
dzierżgniecie nici z aktuafeem u nas PV. 
dwudziestu fety hasłem »sztuki dla sztuki«. 
ProspeV, zaras po swera ukazaniu się, wywo­
łał rzeczowa krytykę ze strony p. Dr. Morą- 
czewskiegoz Galicji na łamach »Dzienni­
ka Pozn.«, tudzież ze strony p. Dr. J. N. h zu- 
m a n a i P- Br« to we 1 na łamach »Knrjera 
Pozo.« Odpowiadali w tonie mniej feb wiccej 
namiętnym pp. Stanisław Prtybyitew* 
s k i i Jerzy Hulewicz, współwłaściciel j na­
czelny redaktor »Zdroju«. Koniec końców »wy­
znanie wiaj-y*. wypowiedziane zbvt wielu sio. 
wv. wywołało serję nieporozumień i dużo złej 
krwi. ...

Bojowy ten ton powtarza się i we wstępnym 
artykule redakcyjnym zeszvtu I »Zdroju«. r*>d- 
pisanvm przez p. Jerzego Hulewicza. Artvkul 
ten jest właściwie częścrowem powtórzeniem 
wzgl. streszczeniem, prospektu., który znów jest 
żewem odbiciem nietvlko jxjjec, ale calven 
zdań, zawartvch w broszurze Przybyszewskie« 
go p.t. »Poznań ostoja myśli polskiej«. Redak« 
cia w sposób ostry piętnuje wszelk:e kołtuń« 
słwo, partykularyzm, ordynarny utv!i(arvzn( 
słodkawo-wstrętny sentymentalizm, nieznośny 
trywialność i pospolitość. — z pogardą odwrai 
ca się od sztuki, która służyła do »umilenia 
przykrych chwil, tudzież jako narkotyk m 
bezsenność lub »pokrzepienie« serc, która ^a«»j 
siała być dla najszerszych mas dostępną, ^4 
względem »moralnym« nieskazitelna, podnosi 
na duchu, krzepić ogók wytwarzać w narodzą 
wszelkiego rodzaju tężyznę & hroolć spolecsd^



»vch ofiarą i krwią 2-ef brygady I wypróbo­
waną mocą znaczyć trwale granice państwa 
polskiego“. Ustęp ten ma swoje źródło w nie­
ścisłej interpretacji prywatnego listu księcia 
Zdzisława Lubomrskiego z dnia 13. paździer­
nika. a przeto kiedy jeszcze Rada Regiencyjna 
nie istniała, do oficerów i żołnierzy leg jonów 
w Przemyślu, w którym książę wypowiedział 
radę, abv przez opór naczelnej komendzie k. k. 
•armji austryjackiej nie wywołać zgubnych na­
stępstw dla legionów i tem samem nie utrud­
niać powrotu tychże legjonów, jako wojska 
polskiego do kraju.

Sekretarz gieneralny Rady Regiencyjnej 
Królestwa Polskiego ks. dr. Z. Chelmicki.

Statuty uniwersytetu i politechniki. »Dzien­
nik rozporządzeń« podaje niektóre zmiany w 
dotychczasowym statucie uniwersytetu war­
szawskiego i politechnik1:

§ 5. statutu uniwersytetu brzmi, jak na­
stępu je:

„Uniwersytet podlega władzy zwierzchniej 
dyrektora departamentu wyznań religijnych i 
oświeceń a publicznego, który też powołuje

wyjadających."
W ę 17 powiedziano, że rektor wybierany 

jest przez ciało nauczycielskie. Wybory odby­
wają się na 4 tygodnie przed ukończeniem 
semestru letniego. Wybory są tajne. Z przebie­
gu wyborów powinen bvć sporządzony proto­
kół którv podpisują rektor i podrektor. Pro­
tokół przesyła się dyrektorowi departamentu 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego. 
Dyrektor, jeśli aprobuje wvbór, przedstawia go 
do zatwerdzenia Radzie Regiencyjnej. W ra­
zie. jeżeli dyrektor departamentu wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego dokona­
nego wvboru nie zaaprobuje lub w wypadku, 
jeśli Rada Regiencyjna wyboru nie zatwierdź', 
ciało nauczycielskie uniwersytetu przystępuje 
do wvboru ponownego z wyłączeniem kandy­
datury niezntwierdzonej.

Uniwersytet posiada obecn'e wydziały: 
wvdzial prawa i nauk politycznych, wydział 
lekarski i wydział filozoficzny. Językiem wy­
kładowym i urzędowym jest jęzvk połsk'.

Przepisy powyższe dotyczą również polite­
chniki, która posiada obecnie wydziały: wy­
dział inżynierii budowlanej, wydział inżynierii 
wodnej, wydział budowy maszvn i elektrote­
chniki, wydział chemii i wydział architektury.

Rozporządzeń a powyższe, jak podaje 
»Dziennik rozporządzeń«, podpisał w dniu 24. 
hm. gienerał - gubernator warszawski von Be- 
seler.

ReK"ja katolicka w szkołach niemieckich. 
»Deutsche Lodzer Ztg.« donosi, że arcybiskup 
warszawski upoważnił proboszcza gubernator­
stwa wojennego Brettlego do udzielania lekcji 
reliaj; katolickiej w szkołach niemieckich w 
Lodzi.

Hojna ofiara. Jak donosi »Kurjer War­
szawski«. p. Stanisław Falkowski, inżynier, z 
polecenia p. Stanisława Jasiukowicza złożył 
w jego mieniu do Radv Głównej Opiekuńczej 
ofiarę w sumie 15 000 rb.

Za hojną te of iarę prezydjum R. G. O. wy­
raża ofiarodawcy serdeczne podziękowanie.

Amnestja w okupacji austryjackiej. Gie­
nerał - gubernator wojskowy hr. Szeptycki o- 
głosił odezwę, w której obwieszcza, że opuszcza 
karę do trzech mies'ęcv więzienia i 1500 ko­
ron grzvwnv. Nadto władze przedkładać mogą 
wnioski o załagodzenie kar takim osobom 
stanu cywilnego, które nie są objęte ogólnem 
ułaskawieniem, jednakże są godne łaski. Od­
nosi się to nrzedewszystkiem do przestępstw 
natury politycznej.

Z Galicji.
Rtkwizycje dzwonów na Podhalu. »Gaze­

ta Podhalańska« donosi: W powiecie tutej­
szym odbywa się rekwizycja dzwonów. Naj­
lepszym dowodem ducha religijnego wśród na­
szej. ludności, są sceny, jakie odbywają się przv 
zdejmowaniu i zabieraniu dzwonów. Takie 
sceny miały m ejsce w Szaflarach, Nowym 
Targu itd., gdzie tłum kobiet uniemożliwiał 
pracę w spełnianiu rozkazów.

siwo od zarazy »chorobliwego« erotyzmu, ety­
cznej zgnilizny, obezwładnia jącego i zdrowe­
mu trawieniu szkodliwego pesymizmu“. Re­
dakcja, powołując się na dowa Przesmyckiego, 
że „sztuka wielka, sztuka istotna, sztuka nie­
śmiertelna była i jest zawsze symbolicz­
ną; ukrywa za zmysłowymi anaiogjami pier­
wiastki nieskończoności, odsłania bezgrani­
czne, bezzmysłowe horyzonty“, — wywodzi, że 
„symbolizm jest odwieczną formą możliwości 
objawienia się człowieka na zewnątrz'4, że 
„sztuką zatem jest dla nas to jedno niepodziel­
ne, co nas nierozerwalnym węzłem wiąże z 
światem niewidomym, co jest łącznikiem sfe­
ry niższej, empirycznej, z sferą pozaświatową, 
»zjawą« i »widzeniem« wszelakiej nadwartoś- 
ci życiowej, w której życie dopiero istotnej 
treści nabiera, a człowiek w całej swej nieroz- 
dzielnej sferze, w jakiej żyje, w wszystkich 
swych wymiarach sam sobie się objawia".

Taki program artystyczny wyznawszy, Re­
dakcja »Zdroju« aż w dwuch miejscach wspo­
mina o .przewidywanych napaściach na 
Zdrój", oraz że „zbyt jest świadoma trudności, 

¡zapór 1 tysiącznych przeszkód na jakie nie­
wątpliwie co krok napotykać będzie . Obawy 
»napaści« — naszem zdaniem — zbyteczne, 
zbyteczne przynajmniej po przejrzenia pierw­
szych dwuch zeszytów »Zdroju«, jakie dotych­
czas się ukazały. Zbyteczne dlatego, że — jak 
dotąd — pismo to, poza wspomnianym artyku­
łem redakcyjnym, nie okazuje żadnej specjal­
nej »wojowniczości«. I dziś, z pewnego już 
oddalenia patrząc na okoliczności, towarzyszą­
ce powstawaniu »Zdroju« i porównując je z 
treścią pierwszych dwuch zeszytów, zapytuie- 
tny mimowoli, czy potrzebne było wogóie uae-

Rok Kościuszkowski.
Oborniki. Na dniu 15. października od­

było s:ę w tutejszym kościele uroczyste na­
bożeństwo w setną rocznicę zgonu naszego 
wielkiego bohatera Kościuszki. W odpowie­
dnio w brzozy nasze ukochane przybranej 
świątyni odprawił miejscowy ks. proboszcz 
Jaraczewski o godzin'e 9. uroczystą mszę św 
o opiekę Bożą dta naszej ojczyzny a po niet 
przemówił w serdecznych, gorących, z serca 
i do serca płynących słowach do zebranych 
licznie parafjan. Po kazaniu popłynął z piersi 
wszystkich obecnych przed tron Najwyższego 
nasz hvmn narodowy »Boże coś Polskę«.

W ostatnią zaś n:edzielę, 28., urządziło 
Towarzystwo Pań Miłosierdzia w prywatnem 
kółku uroczystość Kościuszkowską, składającą 
sie z odśpiewanej wspólnie pieśni »Z dymem 
pożarów«, z deklamacji, śpiewów, grv na 
skrzypcach i obszernego a treśc'wego odczytu, 
wygłoszonego z wielką werwą. Bvla to dla ze­
branych bardzo licznie w głównej części pań 
iście uczta duchowa. Wszyscy występujący w 
tej wieczornicy wywiązali sie z swych zadań 
znakomic'e, a przedewszystkiem małe dzieci 
porvwałv słuchaczy swą ochoczością i dokład­
nością, jaką odznaczały się ich występy. To 
też zebrani z zapałem je oklaskiwali, a obecny 
ks. proboszcz Jaraczewski w imieniu zgroma­
dzonych podziękował za ten pod każdym wzglę 
dera milv wieczór amatorom i tvm paniom, 
które główną położyły zasługę około urządze­
nia tej uroczystości. Obchód Kościuszkowski 
dla publiczności szerszej urządzi komitet, jaki 
się zawiązał, w grudniu. P.

Obchód Kościuszkowski w Czempiniu. W 
setną rocznice śmierci Tadeusza Kościuszki, 
przv bardzo licznym udziale parafjan odpra­
wił ks. prób. Kiełezewsk; uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę Wodza i poległych w 
obronie Ojczyzny. Przy katafalku, gdzie wśród 
jarzących się świateł, zieleń i kwiaty zdobiły 
obraz Naczelnika, odśpiewano po zwykłych 
modłach nasz hvmp narodowy. Nastrój ogólny 
bvł poważny, wzruszający. podn'oslv, — Mia­
steczko nasze przybrało dnia tego wygląd od­
świętny. okna pieknie udekorowano, powiewały 
chorągwie o barwach narodowych, wieczorem 
odbvla się iluminacja.

Dwa tygodnie później, tj. 28. bm. stara­
niem ..Lutu'“ tutejszej zgromadziła wspaniała 
wieczornica na cześć Kościuszki mnóstwo u- 
czestników. Program niezwykłe urozmaicony, 
zastosowany do powagi i uroczystości dnia. 
Składała się nań przemowa ks. prób. Kiel- 
czewskiego, który w barwnych a serde­
cznych słowach podnosząc znaczenie Naczel­
nika dla nas nietvlko jako bojownika, ale i i 
jako męża wcielającego w czyn najszczytniej­
sze hasła i ideały narodowe, naip jako wzór 
do naśladowania go wskazał. Słyszeliśmy da­
lej deklamacje z Lenartow:cza 1 Ujejskiego: 
Pogrzeb Kościuszki“ z towarzyszeniem for- 

icnjanu. oraz bardzo udałe śpiewy chóralne ii 
solowe Lutni: Kantata ks. Kleina, przecudne 
„Bory -Litewskie" hr. Zamoyskiej i polonei: 
„Patrz Kościuszko". Życie i działalność histo­
ryczna Wodza naszego przedstawił w wyczer­
pującym, starannie opracowanym i jasnym 
wykładzie kr. prób, Kielczew’ski, uzupeł­
niając swe słowa obrazami świetlnemi. Do­
pełniały całości programu dwa śliczne obraz­
ki sceniczne o głębokich i pięknych myślach, 
oraz wspaniały żywy obraz: Przysięga Kościu­
szki, podczas którego odśpiewali wszyscy zgro­
madzeni p'erwszą zwrotkę „Boże coś Polskę".

Z wielkim pietyzmem i zrozumieniem 
chwili wywiązali się wszyscy amatorzy „ze 

swego zadania, a maloWircze nasze stroje na­
rodowe podnosiły urok obrazów4. Zapał i hu­
czne oklaski były szczerą nagroda publiczno-*- 
ści, która salę po brzegi wypełniła, pomimo, 
że obchód dla braku miejsc dwa razy dnią
tego się odbył.

Za przeżycie tych chwil podniosłych na­
leży się szczególnie wdzięczność »Lutni« i nie­
strudzonemu jej prezesowi, ks. prób. Kieł- 
czewskiemu.

W Krobi Komitet paraf jalny urządza w 
niedzielę 4 listopada o godz. 6. na sali p. Po­
morskiego obchód Kościuszkowski. Program 
bardzo urozmaicony: Zagajenie, deklamacje, 
śpiewy chórowe, wykład, obrazy świetlne z 

życia Kościuszki, wspólny śpiew. Dzieciom 
niżej lat 14 zakazano w?stępu na salę.

W Mchach odbyła się wieczornica Kościu­
szkowska w niedzielę 28. bm. wieczorem o go­
dzinie 6. na sali Banku Ludowego. Wieczor­
nicę zagaił jędmem przemówieniem ks. prób. 
Wiśniewski, wskazując na powagę chwili

rzanie w tak wielki bęben bojowy i w jakim 
celu to uczyniono? Przecież na liście współprac 
cewników »Zdroju« umieszczono szereg na­
zwisk, reprezentujących różne fizjognomje 
artystyczne, a umieszczone w pierwszych 
dwuch zeszytach prace różnorodność tę rozsze­
rzają. Z czego wnioskujemy, że gdyby był żył 
jeszcze Sienkiewicz, to i jego nazwisko znala­
złoby się na liście współpracowników, mimo, 
że pisał dla.,, »pokrzepienia serc, podniesienia 
na duchu i budzenia w narodzie wszelkiego 
rodzaju tężyzny«. Wszakże wałka tam tylko jest 
możliwa i konieczna, gdzie dia prawdy jakiegoś 
kierunku zdobywać trzeba prawo obywatel­
stwa i wpływu. . Natomiast zbyteczne jest dę­
cie w surmę bojową, gdy w zgodnym szeregu 
stawia się Przybyszewskiego i Or-Ofa, Prze­
smyckiego i Gomulickiego, Żeromskiego i Rey­
monta, Jabłonowskiego i Lorentowicza, Ka­
sprowicza i Tetmajera, Dębickiego i Olechow­
skiego itd. Jesteśmy przekonani, że »wyznanie 
wiary« nieco skromniejsze w słowach, a wy­
znające, że »Zdrój« chcc być zwierciadłem 
wszystkich kierunków artystycznych, byłoby 
w tvm wypadku właściwsze i nie byłoby spo­
wodowało tak niesmacznej w pewnych mo­
mentach polemiki o rzeczach dawno już prze­
dyskutowanych. Zastanawiając się nad źród­
łem całej tej zaczepności i »hasłowości« redak­
cji nowego pisma, często nie mogę się oprzeć 
wrażeniu, że przyczyny tego szukać należy mo­
że w niedostatecznej znajomości przeszłych i 
teraźniejszych stosi><Sw życia i społeczeń­
stwa w dzielnicy naszej. Dowodziłoby tego 
choćby takie — między innemi —- zdanie, że 
dopiero »Zdrój« zadzierżgnie silne węzły du­
chowe, dotąd niestety zbyt luźne, z Królestwem

? tłumacząc znaczenie obchodów narodowych.
Mówił też o miłości ojczyzny, kłórej przykład 
żwvy widzimy w Kościuszce i zakończył za- 
hęlą gorącą do zgody. Nastąpiły deklamacje 

wygłoszone z werwą przez chłopca, dziew- 
czątko, młodzieńca i mężatkę, kilka pieśni na­
rodowych, doskonale odśpiewanych przez chór 
wyćwiczony z artyzmem przez miejscowego or­
ganistę p. Romana Ziarnika: wykład ks. prób. 
Nowaka z Jaraczewa na temat: „Kościuszko 
nie - koronowany król chłopów“; obrazek sce­
niczny świetnie oddany przez miejscowych 

amatorów i żvwv obraz, przedstawiający woj­
sko Kościuszki. Odśpiewaniem pieśni „Z dy­
mem pożarów" i bvmnu „Boże coś Polskę" 
wieczornice zakończono.

Taka sama wieczornica odbyła się w po­
przednia nedziełe w Chwałkowie pod 
sprężvstem kierownictwem ks. prób. L ud wi­
eża k a i z dodatkiem utworu ks. Zdzisława 
Zakrzewskiego „Na krwawy chrzest". Tak w 
Mchach jak w Chwałkowie, odbyły się w dniu 
15. bm. nabożeństwa kościelne przy licznym 
udziale ludu.

Wąbrzeźno. Ponieważ .sala nasza nie mo­
gła była pomieścić wszystkich, którzy w ze­
szłą niedziele pragnęli wziąć udział w obcho­
dzie Kościuszkowsk rn. przeto urządzamy , po­
wtórzenie przedstawenia w niedzielę 4. listo­
pada o godz. 4. po południu.

O liczny udział prosi Komitet

Przytuliska
dla uczniów bezolatnych szkM 

w Poznaniu.
Pragnąc, aby zwłaszcza polskiej narodo­

wości uczniowie jak najwięcej byli pod wpły­
wem niemieckiej szkoły, kazali im rektorzy 
kilku poznańskich szkół ludowych po nauce, 
objętej urzędowym planem, w lokalach szkol­
nych kilka razy w tygodniu się zbierać i zaba­
wiali ich przeważnie grami i śpiewem. Dziew­
częta zajmowały się także robótkami ręczńe- 
mi; lecz i wśród tych czynności ćwiczono pie­
śni niemieckie. W nadzorze i opiece wyręcza­
ły szkołę panie z niemieckich towarzystw. Dia 
przynęty częstowano dzieci podwieczorkiem. 
Na pokrycie powstałych stąd wydatków udzie­
lał magistrat subwencji. Prywatnej natury u- 
rządzenie tego rodzaju schadzek dzieci szkol­
nych rozciągniono później w Poznaniu na 
wszystkie miejskie szkoły o bezpłatnej nauce. 
Zarządzenia te. nazwane „Horte" (przytuli­
ska), znalazły uznanie wydziału szkolnego po­
znańskiej regiencji. Z funduszów, władzy tej 
do dyspozycji służących, wyznaczono 5 tysię­
cy marek na poparcie owego dzieła. Ponieważ 
tu głównie chodzi o polskie dzieci, winniśmy 
sprawą tą się -interesować.. Sprawozdanie miej­
skie z 31. marca 1916 r. powiada, że przytuliska 
poznańskie dzielą się na bezpośrednio z odnoś­
nemu szkołami związane i na urządzone przez 
wydział Towarzystwa kobiet , niemieckich 
„Volkswohł‘4, nazwany .Jugeudhorl“. Przytu­
liska te działały — powiada dalej magistrat —■ 
błogo (segensreich) na dzieci. Z poszczegól­
nych.szkol zwiedzało ie w porze zimowej naj­
mniej 50 a najwyżej 80 dzieci: tylko w szkole 
pomocniczej dla umysłowo słabszych uczniów, 
liczącej razem 227 uczniów, zbierało się 28 cizie 
ci. W przytulisku na Śródce. nazwanem od 
początku 1916 r. przytuliskiem wo j en nem. 
gromadziło się cztery razy tygodniowo po dwie 
godziny 150 do 200 przeważnie takich dzieci, 
których ojcowie zaciągnięci są na wojnę, a 
matki po za domem pracują. Specjalnie pod 
kierownictwem Towarzystwa „V o ł k s w o h i4* 
istniały dwa przytuliska dla dziewcząt i to w 
szkole Pestalozzfego i na Górczynie, dalej 5 dla 
chłopców a mianowicie w szkołach: na św. 
Marcinie, przy ul. Wszystkich Świętych, na 
Górczynie i w dwuch szkołach na Jeżycach. 
Osoby zatrudnione w poszczególnych przytuli­
skach pobierały za każde poobiedzie po 4 mar­
ki przy dwugodzinnej pracy. Bezpłatni® słu­
żyły im do pomocy panie z towarzystwa 
„Volkswohl“. Z funduszów miejskich, prze­
znaczonych na opiekę dzieci, wypłacono przy­
tuliskom na Śródce, na Łazarzu, Wildzie i w 
szkołę pomocniczej 1409 mk. a nadto na gwiaz 
dke 320 mk. Towarzystwo „Volkswohl“ uzys­
kało jako miejską subwencje 2800 mk.

Referaty o urządzonych przez „Volks- 
wobi" w r. 1915 i tak samo w 1918 obchodach 
gwiazdkowych, objaśniają, że dzieci wszyst­
kich przytulisk, prawie wyłącznie polskiej 
narodowości, zgromadzono na sali ogrodu zo-

i Galicją. Wystarczy przejrzeć choćby trzy 
roczniki b. »Przeglądu Poznańskiego«, choćby 
dwanaście roczników dzisiejszego »Kurjera 
Poza.« i choćby roczniki »Literatury 1 Sztuki«, 
i wystarczy baczniej wejrzeć w społeczeństwo 
nasze, aby dojść do przekonania, jak silne są 
te węzłv duchowe i ile na tem polu zdzia­
łano. Co więcej, z wspomnianych roczników 
przekonać sie też można, jak pisma te zabiega­
ły o wyławianie, pobudzanie i popieranie ta­
lentów twórczych ś literackich »rodzimych« I 
to bynajmniej nic z pobudek L zw. »patryjo- 
tyzmu lokalnego«.

Czas jednak zamknąć akta niefortunnego 
prospektu. Przyjrzyjmy się pismu samemu. 
Przedewszystkiem szata zewnętrzna bar­
dzo estetyczna: papier, czcionki i winiety ory­
ginalne pomysłu — w pierwszych dwuch ze­
szytach — Jerzego Hulewicza i Wiktora Go- 
sienieckiego. (Jedvnie pod względem korfektv 
drukarskiej zalecałoby się więcej nieco staran­
ności). Treść — pominąwszy drobne wyjątki— 
jest doborowa. Poezję reprezentują: Orkan 
(»Pochwala życia«), Miriam (przekłady z W. 
Edgara 0‘Shanghnessy »Zdrój łez« i Alberta 
Cłiamisso »Zjawiska«, »Bućza«, »Idź i ty dalej!« 
oraz prześliczne poezje prozą o dziecku Rabin­
dranath Tagory w inistrzowskiem odtworzeniu 
Jana Kasprowicza. Do wspomnianych wyjąt­
ków należy tu wiersz Nowiny. P o w i e ś ć i n o­
we 1 ę reprezentują: Wacław Berent z silnie się 
zapowiadającą »Opowieścią rybałta«, utrzyma­
ną w kolorycie średniowiecza, oraz Aleksander 
Ołkiewicz z skrajnie realistycznym »Znajdą«. 
W dziale prozy teoretycznej znajauje­
my przedruk dawniej wygłoszonego odczytu J. 
Hulewicza o impresjonistach, oraz bardzo do-.

fliogiemego poff wottzą nawwww» »
eielek z małym wyjątkiem e w a n g i •> t j c„ 
kiego wyznania. W program uroczystości 
wchodziły niemieckie pieśni na Boże Narodzę^ 
.ne. deklamacje przejdatane piosneczkami nie« 
micckiemi na tle patrvjotvcznem, przemowa 
któregoś z rektorów i przedstawienie, sceniczne. 
Ostatnim razem uczęstowano dzieci filiżanka 
kakao i obdarowano książeczkami z niemiec« 
kiej biblioteki dla młodzieży. Akt odbył się 
wobec rektorów poznańskich szkół ludowych 
i wobec zarządu wydziału .Jugendhort“ i t0 
warzvstwa „Nationaler Frauendienst“. Prze« 
wodniczącą Tow. .Jugendhort“ jest pani rad« 
czyni Michalowsky a skarbniczką pani 
prof. Redlich. Nadto wchodzą w skład wy« 
działu panie dr. W i 1 m s o w a, K r o n t h ą« 
Iowa, Kantorowiczowa i Pauly.

Kiedv w r. 1910 magistrat postawił w 
Radzie miejskiej wniosek o przyznanie na cci9 
przytuliska z funduszów miasta 5000 mk.. po., 
łeciła komisja finansowa wniosek do uwzgię« 
dnienia pod warunkiem, że odwiedzanie przy« 
tulisk nie będzie ulegało przymusowi, gdyż ii« 
rządzenie to nie wchodzi w skład obowiązku« 
wej nauki szkolnej, dalej że sprawa la. nig 
przvjmie formv biurokratycznej, i wreszcie ża 
subwencja bedzie odjwwiednio do ceiu zużyta. 
Przedstawiciel zaś polskiego Koła radzieckie« 
go, przewidując łączące się z tą sprawą zamia« 
tv. podniósł w uzasadnieniu oxoozvcvjnego s|ą«i 
nowiska Koła- że dzieci nie powinny bvć cal«i 
kowicie nrzez szkołę absorbowane, że nie nał««j 
żv im ukrócać samodzielności, że potrzeba da«i 
lej. abv rodzice niemi moeli wedle.swej woli 5 
potrzeby dysponować, wreszcie że zwiedza ja«- 
cnti przvtuüska polskim dzieciom należy zn«- 
stawić swobodę używania polskiej mo\vve’ 
boć przecież nie można żądać, aby dziecko po!« 
skie przez całv dzień posługiwało sie obcym ję« 
zvkiern. zwłaszcza — że nauka polskiego jeży« 
ka jtst z lekcji szkolnych wykluczona. Ponie« 
waż nie zgodzono się na umieszczenie p.oweż« 
szvch warunków w protokóle z posiedzenia Ra« 
dv miejskiej, głosowało Koło polskie przeciw 
owemu wnioskowi. Panujące w przytuliskach 
stosunki dowodzą, że przewidywania naszych 
radnvch i stawione warunki bv!v zupełnie »« 
zasadnione. W niektórych bowiem szkołach 
nalega się na dzieci, abv przytuliska zwiedzały, 
a w żadnem z przytulisk nie doznaje jezsk 
polski uwzględnienia. W dodatku są dziwi 
polsko - katolickie w przytuliskach przeważnie 
pod protestanckim wpływem dozorują« 
cvch osób. Upozorowano urządzenie przvfu« 
lisk potrzebą dania uczniom wygodnej sposob« 
ności do odrabiania zadań szkolnych. Tym« 
czasem tyle się tam uprawia innych rzeczy, iż 
dzieci nie mają czasu przygotować się na lek­
cje. Niektóre też z nadzorujących osób nie 
znają pensum nauki mianowicie wyższych 
klas, stąd nie są w stanie dać potrzebnych 
wskazówek. Najgorsza zaś rzecz, iż uważaj.je 
pracę w przytuliskach za organiczną część 
przymusowej nauki szkolnej, jezvka polskiego 
nie tolerują. Zwiedzanie przytulisk jest więe 
dla dzieci polskich przeszkodą do wyrównania 
niedostatków w znajomości swej mowy o jeży« 
stej. W czasie pozaszkolnym winna młodzież 
polska czytać polskie książki i kształcić się w 
piśmiennych polskich ćwiczeniach. D© tego 
trzeba jej i w przytuliskach dać sposobność. 
Uderzającem jest, że tow, „Volkswohl'4 i wy« 
dział jego „Jugendhort“ cieszy się z łaski magi 
stratu przywilejem kierowania przytuliskami, 
zwiedzanemi przez uczniów polaków. Przecież 
tendencje tego zrzeszenia są wręcz przeciwne 
polskim zapatrywaniom i zasadom. Sprawa 
ta wymaga wyjaśnienia. Interpelacja w lej 
kwestii w Radzie miejskiej byłaby na miejscu,

O wywieranie wpływu na dzieci polskie w 
przytuliskach chodziło także oddziałowi nie« 
mieckieso Związku katolickich kobiet (Katho« 
lischer Frauenbund — Zwergverein Posen). 
tvm celu postawił wniosek o powierzenie nui 
kierownictwa jednem z przytulisk. Magistrat 
zgodził się i oddał mu niedawno temu pieczę 
nad przytuliskiem, złączonem ze szkołą „Pcs« 
talozziego". Przewodnicząca Związku, gienera« 
Iowa Tilmann, wizytując przed wakacjami 
świetomichalskiemi ów oddział, znalazła tvłk© 
7 zebranych w niem dziewcząt. Slaby udział 
tłumaczy sie tendencjami przeprowadzonemi < 
przytuliskach,

Najprostszem rozwiązaniem tej kwestji by< 
loby podzielenie dzieci w przytu I h 
skach podług narodowości i odda« 
nia kierownictwa nad niemi os©« 
bom tej samej co dzieci narodowo**, 
ścL ' X

bre feljetony i rozprawki: Ludomira Różyckie« 
go »U źródeł muzyki polskiej«, Dr. Adolfa Ch^« 
Lińskiego »Muzyka w Półsce po Chopinie«, Wi=< 
która Gomulickiego »DoMjiriama« (o »Wędro« 
wnym sztukmistrzu« Norwida) i Juljusza Ten 
nera »O sztuce aktora«, rzecz zasługująca na 
szczególną uwagę wszystkich. Nadto do zeszytu 
pierwszego dodano osobno barwna reproduk-* 
cję artystyczną pejzażu Alfreda i>isley‘a, nie 
odznaczającego się zresztą szczególniejszeml 
znamionami. Są tacy, którzy byliby woleli uj-». 
rżeć zamiast tego — reprodukcję dzieła jedne«;' 
go z artystów — polskich. Są również tacy, kto« 
rvch razi abstrakcyjność »Zdroju«, zdaje się 
głucha nawet wobec tak potężnych wybuchów 
entuzjazmu narodowego, jaki ujawnił się z po« 
wodu setnej rocznicy zgonu Kościuszki. Są wre« 
szcie tacy, którzy dowodzą, że treść pierwszych’ 
dwuch zeszytów jest tego rodzaju, że mogły 
były równie dobrze ukazać się w środowiskach 
innych, np. w języku niemieckim, francuskim» 
angielskim lub innych.

Mimo wszystko należą się organizatorom 
»Zdroju« słowa uznania za powołanie do życ& 
na gruncie poznańskim czasopisma literacko« 
artystycznego, które stanowić ma nowy warsż* 
tat (Ha wybitniejszych pracowników pióra. I.W) 
dziś zwłaszcza teraz, gdy wszystkie niemal pi^ 
ma codzienne zagarnęła na swe usługi wszech^ 
można aktualność, wypierająca literaturę 
sposób _ obcesowy, j

O ile i w jakim stopniu »Zdrój« stanowi© 
będzie nowy etap w naszem życiu duchowem —*' 
okaże dopiero przyszłość. Tymczasem witanej 
z życzeniem powodzenia,

Cz. Kędzierski, 
(Dokońezeaie nastąpi,)
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